
W Hradec Kratowe - wśród polskich żołnier^tj — nu stronie 3
W OM Z

Projekt nowej 
rezolucji w sprawie 
Bliskiego Wschodu

Półoficjalny organ egipski 
„Al Ahram” we wtorkowym 
artykule podkreśla, że misja 
szwedzkiego dyplomaty Gun- 
nara Jarringa, który jako spe 
cjalny wysłannik sekretarza 
generalnego ONZ na Bliski 
Wschód pertraktował w spra 
wie wcielenia w życie listopa 
dowej rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa zakończyła się fias­
kiem ze względu na odmowę 
podporządkowania się tej re­
zolucji przez Izrael. Jak wia­
domo, rezolucja ta przewidy­
wała wycofanie wojsk izrael­
skich z zagrabionych teryto­
riów arabskich.

Prasa kairska donosi, że Paki­
stan, Turcja i Holandia sondują 
w ONZ opinię na temat możliwo 
ści uchwalenia nowej rezolucji. 
Ma ona być podana do wiado­
mości w ciągu najbliższych 48 go­
dzin. Jak dowiaduje się prasa 
egipska, nowa rezolucja ma m. 
in. zawierać apel o wycofanie się 
Izraela z Półwyspu Synajskiego, 
przewidywać demilitaryzację czę­
ści tego półwyspu pod kontrolą 
ONZ, wycofanie wojsk izraelskich 
z zagrabionych terytoriów na za­
chód od rzeki Jordan, poddanie 
wzgórz Golan pod kontrolę mię­
dzynarodowa oraz zwrot Jordanii 
— arabskiej części Jerozolimy.

*

W Syrii opublikowano oświad­
czenie w związku z pogwałceniem 
linii przerwania ognia między 
Izraelem a Syrią przez soldateskę 
telawiwską. Incydent zbrojny 
sprowokowany przez Izrael wyda­
rzył się w pobliżu miejscowości 
Histin na południe od wzgórz Go 
lan. W wyniku incydentu 2 żoł­
nierzy syryjskich poniosło śmierć.

PAP

Bratysławska „Pravda“ o wynikach 
rozmów moskiewskich

Wypowiedź min. obrony - M. Bzura

Korespondenci PAP w Pradze red. red. S. Lewandowski 
i W. Kaniewski donoszą: w dalszym ciągu brak do tej 
chwili autorytatywnych wypowiedzi na tematy wyników 
ostatnich rozmów moskiewskich. Nie wypowiedział się jesz­
cze żaden z polityków, brak wypowiedzi uczestników łych 
rozmów, poza krótką wypowiedzią premiera Czernika na lot 
nisku, o której przed paru dniami donosiliśmy.
Brak również komentarzy 

prasowych. Jedynym śladem 
tego tematu jest opublikowa­
nie w bratysławskim dzienni­
ku „Pravda” korespondencji 
R. Nittmana z Moskwy. Kores 
pondent bratysławskiej „Prav 
dy” uważa, że są podstawy do 
twierdzenia, iż radziecka stro­
na jest zadowolona z wyni­
ków rozmów moskiewskich. 
Nittman powołuje się na opinie 
radzieckich kół dziennikar­
skich. Poza tym zwraca on u- 
wagę na to, że jest pewien

Napięta sytuacja 
w Irlandii północnej 
Rada Miejska Dublina (stoli 

ca Republiki Irlandzkiej) wy­
stosowała do premiera Irlandii. 
Jacka Lyncha rezolucję wzy­
wającą go do złożenia prote­
stu wobec rządu brytyjskiego 
przeciwko „pogwałceniu pod­
stawowych praw ludzkich w 
północnej Irlandii”, w związku 
z zajściami trwającymi od so- 
boty w Londonderry drugim 
co do wielkości mieście Irlan­
dii północnej.

Zajścia te rozpoczęły się w so­
botę gdy policja zaatakowała de­
monstrację miejscowej gminy ka­
tolickiej, protestującej przeciwko 
dyskryminowaniu mniejszości kato 
lickiej przez protestantów. W wy­
niku zajść, w czasie których do­
szło nawet do budowania barykad 
na ulicach, rannych zostało pra­
wie sto osób a kilkadziesiąt aresz­
towano.

W poniedziałek obrzucono butel­
kami z benzyną samochód policyj 
ny który zbliżył sie do jednej z 
takich barykad. Ulice miasta pa­
trolowane są przez silne oddziały 
Policji, nie zapobiega to jednak 
licznym incydentom.

Oddziały policjantów, uzbrojo­
nych w hełmy bojowe i tarcze, za 
jęły we wtorek punkty strategicz­
ne w Londonderry w związku z 
ciągle napięta sytuacja w tym 
mieście. W poniedziałek wieczorem 
eksplodowały w różnych punk­
tach trzy podłożone bomby.

Premier Irlandii północnej 
O’Neill zwołał w Belfaście posie­
dzenie gabinetu w celu zastanowię 
nia się. jakimi sposobami można 
zapobiec rozprzestrzenianiu sie in­
cydentów. O’Neill ma w przy­
szłym tygodniu udać sie do Lon­
dynu na spotkanie z premierem 
Wilsonem. Obecnie władze Irlandii 
północnej przygotowują wyczerpu 
jacy ranort o ostatnich zajściach 
dla hrytvjskiego. Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. (PAP)

Wojewódzka konferencja PZPR w Katowicach
zakończyła dwudniowe obrady

Wystąpienie Władysława Gomułki

Wtorek był drugim i ostatnim dniem obrad przedzjazdo- 
wej wojewódzkiej konferencji partyjnej w Katowicach. Na 
konferencji, w której uczestniczył I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka, przedyskutowano najżywotniejsze pro­
blemy polityczne, gospodarcze i społeczne, nie tylko nurtują­
ce ten wielki okręg przemysłowy, o najliczniejszej i najsil­
niejszej klasie robotniczej, ale mające także często znaczenie 
ogólnokrajowe.
Konferencja wybrała 141 de­

legatów na V Zjazd Partii. 97 
delegatów wybranych zostało 
bezpośrednio na konferencjach 
zakładowych przez duże orga­
nizacje partyjne.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos I sekretarz KC PZPR — 
Władysław Gomułka.

A oto omówńenie dyskusji w 

odcień zróżnicowania w pojmo 
waniu słowa „normalizacja” 
w ostatnim komunikacie, w po 
równaniu z komunikatem po 
rozmowach sierpniowych w 
Moskwie. Obecnie bowiem mó 
wi się o „normalizacji społecz­
no-politycznego życia w 
CSRS”, co według autora, jest 
już wyższym, drugim etapem 
procesu normalizacji. R. Nitt­
man uważa również, że bar­
dziej sprecyzowane sformuło­
wania użyte w odniesieniu do 
problemów ewakuacji wojsk 
powinny nasuwać raczej opty­
mistyczne wnioski. Według R. 
Nittmana, w sierpniu rozwią­
zywano problemy związane z 
powstałym wówczas głębokim 
kryzysem, obecnie natomiast 
rozważa się już problemy roz­
woju stosunków między ZSRR 
a CSRS. W obecnym okresie 
nawiązano ponownie liczne 
kontakty w wielu dziedzinach 
np. turystyce, w dziedzinie wy 
miany takich czy innych dele­
gacji itp.

Nowym elementem w publicy-

Dokońc zenie na str. 2

Ostatnia droga
Jana Kurnakowicza

We wtorek na Cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie 
odbył się pogrzeb jednego z 
najznakomitszych aktorów poi 
skich scen i ekranu — Jana 
Kurnakowicza.

Żałobny kondukt w drodze 
na Powązki zatrzymał się 
przed Teatrem Narodowym, 
na którego scenie Jan Kurna- 
kowicz stworzył wiele swych 
wspaniałych ról. W imieniu 
zespołu tego teatru zmarłego 
pożegnał dyrektor Adam Ha­
nuszkiewicz. •

Nad mogiłą — w imieniu 
aktorstwa polskiego i ZG Sto 
warzyszenia Artystów Teatru 
i Filmu w pełnych głębokie­
go żalu słowach pożegnał Ja­
na Kurnakowicza — Włady­
sław Krasnowiecki. (PAP) 

drugim dniu pracy katowic­
kiej konferencji.

W rzeczowej, krytycznej dys 
kusji poruszano najbardziej 
węzłowe problemy pracy ide- 
owo-wychowawczej oraz dal­
szego, wszechstronnego rozwo­
ju kraju i regionu. Podkreśla­
no potrzebę przeciwdziałania 
działalności wrogich nam o- 
środków dywersyjnych, wska­
zywano na obowiązek czujno­
ści wobec sił reakcyjnych i re- 
wizj onisty czny ch.

M. in. górnik Jan Soja z pa­
sją mówił o odpowiedzialności 
każdego członka partii za po­
wierzony mu odcinek pracy. 
Brygadzista Śląskich Zakła­
dów Armatury Przemysłowej 
w Katowicach — Antoni Kar- 
nia, mówiąc o słusznej polity­
ce kadrowej prowadzonej 
zwłaszcza po wypadkach mar­
cowych, domagał się elimino­
wania z życia społecznego i 
gospodarczego tych wszystkich 
dla których jedynym kryte­
rium jest własną kieszeń. Rek 
tor Politechniki Śląskiej w Gli 
wicach, prof. dr Jerzy Szuba 
podkreślił,, że kierunki badań 
naukowych muszą być ściśle 
powiązane z potrzebami gospo 
darki, że nauka nie może pra­
cować w izolacji od niej. I se­
kretarz KM PZPR w Często­
chowie — Stanisław Jędras po 
dzielił się z uczestnikami kon­
ferencji doświadczeniem swej 
organizacji partyjnej w dzie­
dzinie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród inteligencji 
technicznej. Przewodniczący 
ZW ZMS w Katowicach Hu­
bert Gałeczka poświęcił swe 
wystąpienie pracy politycznej 
w środowiskach młodzieżo­
wych.

Kierownik Wydziału Ekono­
micznego KW Henryk Olczyk, 
poruszając problem transportu, 
postulował rozwój zmechanizo­
wanych baz przeładunkowych, 
rozbudowę i modernizację dróg 
(m. in. budowę autostrad z 
GOP do Krakowa i Wrocła­
wia), lepsze niż dotychczas wy

UJąąiaróeif,

Do dobrych tradycji „Głosu Wielkopolskiego” należy utrzymywa­
nie licznych kontaktów i kontynuowanie współpracy z redakcjami 
bratnich krajów socjalistycznych. Jedną z nich jest również re­
dakcja dziennika „Petbfi Nepe” w Kecskemet na Węgrzech. W 
ramach trwającej od paru lat wymiany dziennikarzy przybyli do 
nas Toth Pal - naczelny redaktor „Petofi Nepe” oraz lstvan Me- 
zei — dyrektor wydawnictwa w Kecskemet. Po zwiedzeniu Pozna­
nia i okolic goście nasi udadzą się do Gdańska a następnie do 

Warszawy.
Fot. — K. Przychodzki
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korzystanie drogi wodnej itp. 
Przewodniczący komisji han­
dlu zagranicznego przy KW 
PZPR — Józef Błaszczak scha 
rakteryzował powstały z inicja 
tywy wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej długofalowy pro­
gram , rozwoju eksportu ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wywozu maszyn i urządzeń, 
stwierdzając, że już w 1967 r. 
przedsiębiorstwa woj. katowic 
kiego przekroczyły plan eks­
portu o 2 proc.

Wicemin. przemysłu ciężkie­
go Ryszard Trzcionka omówił 
perspektywy rozwoju polskie­
go hutnictwa oraz problem dos 
konalenia metod planowania i 
zarządzania. (PAP)

i Z sesji i KU Poznania

Założenia rozwoju 
miasta do 1985 roku

Wczoraj na sesji Rady Narodowej Poznania omówiono 
główne kierunki perspektywicznego rozwoju społeczno-gos­
podarczego miasta do 1985 r. Dyskusję nad tym tematem za 
początkował list egzekutywy KW PZPR z czerwcabr. zapo­
wiadający szersze omówienie rozwoju Poznania na planowa­
nym pod koniec tego roku posiedzeniu wojewódzkiej in-
stancji partyjnej.
Wstępne założenia rozwoju 

miasta przedstawił na sesji wi 
ceprzewodniczący Prezydium 
RN Poznania — J. Łangowski. 
Poznań — według założeń —

Przyjęcie z okazji 
święta NRD

Charge d’affaires a. i. NRD w 
Polsce — Horst Schoen wydał 7 
hm. przyjęcie w salach PKiN z 
okazji święta narodowego swego 
kraju.

Na przyjęcie przybyli: Stefan Ję 
drychowski, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Eugeniusz Szyr, Mieczysław 
Moczar, Witold Jarosiński, Artur 
Starewicz, Józef Tejchma, Bole­
sław Podedworny, Jan Karol Wen- 
de, Włodzimierz Lechowicz, Ze­
non Nowak, Julian Horodecki, 
Konstanty Dąbrowski, członkowie 
Rady Państwa i rządu, wśród nich 
kierownik MSZ wiceminister 
Adam Kruczkowski, przedstawicie 
le świata kultury i nauki, gene- 
ralicja WP, dziennikarze. (PAP)

Święto nauki poznańskiej
Jubileusz 50- ecia uniwersytetu

Na konferencji prasowej u rektora Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza — w której wzięli udział także rektorzy in­
nych uczelni poznańskich — poinformowano o programie 
uroczystości związanych z jubileuszem 50-lecia uniwersyte­
tu w Poznaniu.
Będzie to święto całej nau­

ki poznańskiej, jako że uni­
wersytet dał początek także in 
nym uczelniom, które powsta­
ły z jego wydziałów. Podkre­
ślone zostaną olbrzymie zasłu 
gi uniwersytetu w okresie dwu 
dziestolecia międzywojennego 
w organizowaniu życia nauko 
wego w Polsce zachodniej, 
kształceniu kadr naukowych i 
oświatowych dla tego terenu 
oraz osiągnięcia związane ze 
zwalczaniem tendencyjnej nau 
ki niemieckiej. Przypomni się 
wielkie znaczenie działa­
jącego w okresie okupa­
cji hitlerowskiej Tajnego 
Uniwersytetu Ziem Zachod­
nich dla dalszego rozwoju na­
szego społeczeństwa. Wreszcie 
uwypuklona zostanie wielokie 
runkowa działalność uniwersy 
tetu w 25-leciu Polski Ludo­
wej, kiedy w ramach ustroju 
socjalistycznego uczelnia roz­
wijała się niezwykle dynami­
cznie, zgodnie z rozwojem ca­
łego społeczeństwa.

Obchody jubileuszu znajdą 
konkretny wyraz w licznych 
imprezach i uroczystościach, 
które będą trwały ponad ro’ 
Dzielą się one na centralne 
(dla całej uczelni, a nawet i 
dla innych uczelni poznań­
skich), wśród których główna 
odbędzie się 6 i 7 maja 1969 r.; 
na imprezy wydziałów bądź 
sekcji (np. zjazdy absolwen­
tów, sesje naukowe), kultural 

pozostanie jako ośrodek prze­
de wszystkim przemysłowy. 
Wymaga to szczególnie starań 
nie opracowanej koncepcji roz 
woju poznańskiego przemysłu. 
W założeniach przyjęto zatem, 
że tempo wzrostu produkcji 
winno być co najmniej równe 
dynamice ogólnokrajowej. O- 
znacza to wzrost wartości glo­
balnej produkcji przemysło­
wej ponad 4-krotny w stosun­
ku do 1965 r. Za kilkanaście 
lat, w 1985 r. ma ona przekro­
czyć 70 mld. zł. przy wzroście 
zatrudnienia * tylko o 40 proc. 
Konieczne są zatem szybsza me 
chanizacja, modernizacja i au 
tomatyzacja poznańskiego prze 
mysłu.

W Poznaniu, jako ośrodku 
nauki i szkolnictwa wyższego, 
powinno się coraz lepiej reali­
zować zadania związane z 
kształceniem wysoko kwalifi­
kowanych specjalistów zarów­
no dla przemysłu w kraju jak 
i Wielkopolski. Przewiduje się 
np., że w 1985 r. liczba studen 
tów wzrośnie do 47.600 (w 1965 
r. było 20.000).

Problemem wymagającym 
szczególnego zainteresowania 
jest także dalsza aktywizacja 
kobiet. Obecnie udział kobiet 
w ogólnej liczbie zatrudnienia 
w Poznaniu wynosi 40 proc. 
Wzrost aktywizacji związany 
jest jednak ściśle z rozbudową 
urządzeń socjalnych m. in. 
żłobków, przedszkoli, sieci 
handlu i usług.

W dyskusji radni zgłosili sze 
reg uwag i postulatów dotyczą 
cych przede wszystkim dalszej 
poprawy warunków socjalno- 
bytowych mieszkańców, (a)

Katastrofa
kolejowa w Rumunii
Jak informuje, rumuńska agen­

cja prasowa Agerpress 7 pażdzier 
nika wydarzyła się poważna ka­
tastrofa kolejowa na linii Bla.i— 
Tejus. Express z Bukaresztu zde­
rzył się z innym pociągiem pasa­
żerskim, który szedł w kierunku 
stacji Blaj. Wypadek wydarzył się 
między przystankiem Bucerdea a 
stacją Craclunel. 22 osoby ponio­
sły śmierć a wiele zostało ran­
nych. Natychmiast podjęto kroki 
dla udzielenia rannym pierwszej

। pomocy. (PAP) 

ne, sportowe, studenckie i in­
ne. Nadto w przygotowaniu są 
liczne wydawnictwa (np. 2-to- 
mowa historia UAM pod red. 
prof. dr Z. Grota), filmy oraz 
wystawy.

Do uroczystości jubileuszo­
wych włączają się pozostałe 
uczelnie poznańskie z własny­
mi sesjami naukowymi i wy­
dawnictwami, a także inne śro 
dowiska naukowe (np. Poz­
nańskie Towarzystwo Przyja­
ciół Nauk przygotowuje mono 
grafię historii rozwoju nauki 
wielkopolskiej od czasów naj­
dawniejszych). (ms)

Delegacja kombatantów 
radzieckich w Poznaniu

Z okazji obchodów 25 lecia 
Ludowego Wojska Polskiego 
przybyła wczoraj do Poznania 
delegacja kombatantów Ar­
mii Radzieckiej. W skład jej 
wchodzą: generał płk — Ser- 
giej Sawicz Bielczenko oraz 
pułkownik Dymitr Grigore- 
wicz Szaruwka. Na lotnisku 
drogich gości serdecznie wita­
li: dowódca Wojsk Lotniczych 
generał dyw. pilot Jan Racz­
kowski, szef Zarządu Politycz 
nego Wojsk Lotniczych płk. 
Albin Żyto, wyżsi oficerowie.

Zaraz po przyj eżdzie dele­
gację radziecką przyjął czło­
nek KC i I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Jan Szyd­
lak. W serdecznej atmosferze 
odbyła się ponad godzinna roz 
mowa. I Sekretarz poinformo­
wał gości również o przygoto­
waniach wojewódzkiej orga­
nizacji i całego województwa 
do V Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Dzisiaj delegacja kombatan­
tów Armii Radzieckiej. w go­
dzinach rannych złoży wieniec 
pod pomnikiem Bohaterów na 
Cytadeli. Potem spotka się z 
aktywem Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Narada mistrzów 
wysokich urodzajów

Mistrzami wysokich urodza­
jów można z powodzeniem 
nazwać dyrektorów PGR. któ 
re osiągają najwyższe plony. 
We wtorek radzili oni w Mi­
nisterstwie Rolnictwa nad 
możliwościami dalszej intensy 
fikacji produkcji rolnej, 
zwłaszcza zbożowej. Uczest­
nicy narady,'w której udział 
wzięli: zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
min. rolnictwa — Mieczysław 
Jagielski i zastępca kier. Wydz. 
Rolnego KC PZPR — Jan Kle 
cha, w tym roku w kierowa­
nych przez siebie gospodar­
stwach zebrali od 30 do 49 q 
czterech zbóż z hektara.

Mimo znacznych postę­
pów, których efektem by­
ło uzyskanie przez PGR-y w 
ub. roku gospodarczym około 
800 min zł czystego zysku — 
część gospodarstw reprezen­
tuje jeszcze stosunkowo niski 
poziom produkcji. Ponadto w 
latach następnych PGR-y ma­
ją do wykonania nowe, zwięk 
szone zadania zwłaszcza w pro 
aukcji zbóż. Toteż na naradzie 
postawiono uczestnikom — mi 
strzom wysokich urodzajów 
pytąnie: jak działać, aby ich 
osiągnięcia upowszechnić?

Uczestnicy narady podkre­
ślali, że dobre wyniki uzależ­
niane są przede wszystkim 
od zespołowego wysiłku całej 
załogi, przestrzegania zasad 
nowoczesnego gospodarowa­
nia, zwłaszcza właściwych pło 
dozmianów, terminowości wy 
konywania wszystkich prac 
polowych oraz racjonalnego 
nawożenia — mineralnego i 
organicznego. Istotnym warun 
kiem osiągania wysokich plo­
nów jest także stosowanie w 
uprawie intensywnych odmian 
zbóż. Duże możliwości tkwią 
zwłaszcza w poszerzaniu areału 
ich uprawy kosztem roślin pa­
stewnych. Słowem — podkre- 
kreślało wielu dyskutantów — 
ziemia nasza może dać znacz­
nie więcej chleba, jeżeli się o 
nią właściwie dba nie tylko w 
czasie siewów, ale przez cały 
rok. (PAP)



Kierunki prac badawczych 
Zakład Historii Partii przy KC PZPR

Zespół Zakładu Historii Partii przy KC PZPR dokonał w 
ostatnim okresie gruntownej krytycznej oceny swojej dzia­
łalności. W wyniku dyskusji określone zostały profil badaw­
czy, struktura i metody organizowania prac badawczych oraz 
zwiększenie udziału zakładu w życiu ideologicznym partii i 
środowiska historycznego.
Obok potrzeby dalszej wery 

fikacji przestarzałych dogma­
tycznych ocen czy podjęcia 
niedostatecznie uwzględnianej 
dotychczas problematyki, pod­
stawowym zadaniem history­
ków — członków partii jest 
walka z rewizjonistycznymi 
tendencjami i tezami występu 
jącymi w nauce historycznej 
oraz z fałszerstwami burżua- 
zyjn,ej historiografii, która nie 
cofa się przed oszczerstwem i 
insynuacją w swoich ukazują­
cych się na Zachodzie publika 
cjach. Istnieje konieczność 
przeciwstawienia się poglą­
dom zamazującym klasowe 
sprzeczności Polski międzywo­
jennej, lat okupacji oraz okre­
su walki o władzę ludową; 
przeciwstawienia się poglądom 
odrywającym kwestię narodo­
wą od rewolucyjnych przeobra 
żeń społecznych i próbującym 
rehabilitować partie burżuazyj 
ne i ich ideologię, a także pod 
ważającym przodującą rolę kia 
sy robotniczej i jej partii w bu 
downictwie socjalistycznym.

Już w tej chwili można wskazać 
na szereg inicjatyw podjętych 
przez pracowników zakładu, zmie­
rzających do realizacji tak poję­
tych zadań. Wydana ostatnio przez 
zakład dwutomowa „Historia pol­
skiego ruchu robotniczego ,1864 — 
1964”, pierwsza próba całościowej 
syntezy dziejów polskiego ruchu 
robotniczego, jest przedmiotem o- 
żywionej dyskusji w środowisku 
historyków. Zakład przewiduje 
zorganizowanie w bm. reasumują­
cej dyskusji nad „Historią”. Po­
trzeby pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii wymagają także szyb-

Von Braun 
o kosmicznych 

osiągnięciach ZSRR 
Kierownik ośrodka rakieto­

wego w Huntsville (Alabama), 
Wernher von Braun, oświad­
czył w wywiadzie dla tygod­
nika „Us News and World Re 
port”, że ma wątpliwości, czy 
Stany Zjednoczone będą mo­
gły wcześniej niż ZSRR wy­
słać pojazd kosmiczny z zało­
gą, która lądowałaby na Księ 
życu. Związek Radziecki mógł 
by, zdanćem von Brauna, do­
konać tego wyczynu w poło­
wie 1969 r.

Amerykański ekspert ko­
mentował eksperyment z ra­
dziecką stacją kosmiczną „Son 
da-5”, która po zatoczeniu 
pętli wokół Księżyca wylądo­
wała na Ziemi, dodając je­
szcze jedno wielkie osiągnię­
cie do łańcucha sukcesów ra­
dzieckich uczonych. Komenta 
rze von Brauna zbiegają sćę z 
finiszem przygotowań do lotu 
amerykańskiej kabiny „A- 
pollo-7” z 3-osobową załogą.

Wernher von Braun, przeby 
wający od 1948 r. w Stanach 
Zjednoczonych, odegrał w o- 
kresie drugiej wojny świato­
wej główną rolę w kon­
struowaniu i produkcji nie­
mieckich pocisków rakieto­
wych „V-l” i „V-2”. Ponosi 
on moralną odpowiedzialność 
za życie tysięcy więżmów, któ 
rzy zginęli przy próbach z tą 
naówczas nową bronią. (PAP)

Wybory w Finlandii

Zwycięstwo koalicji rządowej
W dniach 6 i 7 pażdzięrnika 

w Finlandii odbyły się wybo­
ry samorządowe, które — 
zgodnie zresztą z przewidywa 
niami przyniosły zwycięstwo 
składającej się z czterech par 
tii koalicji rządowej. Partie 
te uzyskały w sumie ponad '60 
proc, głosów.

Do koalicji należą: Fińska 
Partia Socjaldemokratyczna, 
Partia Centrum, Demokratycz 
ny Związek Narodu Fińskiego 
(w skład którego wchodzi Ko­
munistyczna Partia Finlandii)

socjaldemokratycznyoraz
Związek Robotników i Drob­
nych Rolników.

Były to pierwsze wybory po 
obniżeniu wieku obywateli u- 
prawnionych do głosowania — 
z 21 do 20 lat.

Partia socjaldemokratyczna 
uzyskała 24,2 proc, głosów — 
wobec 25 proc, głosów w po­
przednich wyborach samorzą- 

kiego przygotowania 
pouręcznika historii 
niczego.

Rozpoczęto już 
przygotowaniem e__ monografii
dziejów PPR, która będzie od
dana do druku w ciągu dwóch 
lat. Planuje się opracowanie 
syntezy dziejów PPS — lewicy 
SDKPiL, KPP i PPS.

W związku z 50-leciem od­
zyskania niepodległości, 50-le­
ciem powstania KPP, 25-le- 
ciem deklaracji programowej 
PPR, 20-leciem PZPR, 25-le- 
ciem Polski Ludowej, zakład 
przygotował szereg wydaw­
nictw. Znajduje się w druku 
opracowanie obrazujące wkład 
PPR i innych partii demokra­
tycznych w walkę ze zbrojnym 
podziemiem w pierwszych la­
tach Polski Ludowej. Wkrótce 
ukaże się także popularny za­
rys historii PRL w latach 1944 
— 1949.

Tematem specjalnego sym­
pozjum będą problemy doty­
czące stosunku polskiego ru­
chu robotniczego do kwestii 
narodu i państwa.

Obok artykułów przeznaczo 
nych dla czasopism historycz­
nych i społeczno-literackich o- 
raz prasy codziennej, istotne 
znaczenie ma udział pracowni 
ków zakładu w szeroko podję 
tej pracy propagandowej par­
tii. (PAP)

Procesy o herezje
8 bm. watykańska kongrega­

cja dla spraw doktryny wiary 
(kontynuator tradycji świętego 
officjum), rozpoczęła proces 
teologiczny o herezję przeciw­
ko holenderskiemu dominika­
ninowi, profesorowi teologii na 
uniwersytecie katolickim w Ni 
menga, Edwardowi Schille- 
beeckowi. Jest to pierwszy te­
go rodzaju proces, od śmierci 
papieża Piusa XII.

Ojciec Schillebeeck ostro kry 
tykował encyklikę papieską 
„Humanae vitae”. Jest on 
również czołowym autorem 
tzw. katechizmu holenderskie­
go, zmierzającego do przedsta­
wienia niektórych prawd wia­
ry w świetle bardziej'dostoso­
wanym do mentalności współ­
czesnego człowieka.

Kongregacja watykańska 
przygotowuje również docho­
dzenie kanoniczne przeciwko 
teologowi niemieckiemu — je­
zuicie Karlowi Rahnerowi i do 
minikaninowi holenderskiemu, 
Piętowi Schonenbergowi.

Proces wywołał dalsze po­
gorszenie stosunków między 
Watykanem a holenderską hie 
rarchią kościelną, która na cze 
le z kardynałem Alfrinckiem 
udziela swego pełnego popar­
cia i zaufania teologom oskar­
żanym o herezje. (PAP)

Spotkanie: Wilson Smith
W Londynie podano oficjal­

nie do wiadomości, że premier 
Wilson odlatuje w środę do Gib 
raltaru w celu przeprowadze­
nia rozmów z szefem reżimu 
rodezyjskiego Smithem. Roz­
mowy te — podaje oświadcze- 

dowych w roku 1964. Ta nie­
znaczna strata głosów odbije 
się tylko minimalnie na licz­
bie przedstawicieli socjaldemo 
kracji we władzach samorządo 
wych. Demokratyczny Zwią­
zek Narodu Fińskiego uzyskał 
17,7 proc, głosów wobec 22 
proc, w 1964 r. Socjaldemokra­
tyczny Związek Robotników i 
Drobnych Rolników otrzymał 
1,4 proc, głosów.

Na przedstawicieli Partii Cen 
trum padło 17,8 proc, głosów 
(1Ó,3 proc, w 64 r.).

Jeśli chodzi o partie spoza 
koalicji rządowej — konserwa 
tyści (koalicja narodowa) uzy­
skali 17,1 proc, głosów (14,5 
proc, głosów, 5,6 proc, w 
64 r.) i liberalna Partia Ludo­
wa — 5,8 proc, głosów (3,7 

,proc. w 64 r.).
Znaczny sukces odniosło tzw. 

Stronnictwo Chłopskie, które 
uzyskało 12 proc, głosów wo­
bec 1,7 proc, w wyborach sa­
morządowych z 1964 r. i 1 
proc, w wyborach parlamentar 
nych z 1966 r. (PAP)

popularnego 
ruchu robot-

Udane akcje partyzantów
w pobliżu Sajgonu

W czterodniowych bojach w prowincji Bentre wyeliminowano 
z waSiżi 1 000 żołnierzy reżimowych i amerykańskich

prace nad
W poniedziałek i wtorek w Wietnamie Południowym 

walki koncentrowały się głównie w rejonie wybrzeża i stre­
fy zdemilitaryzowanej oraz w pobliżu Sajgonu.
Już ponad tydzień trwa o- 

blężenie amerykańskich sił 
specjalnych w Thuong Duc, 
30 km na południowy zachód 
od bazy Da Nang. W nocy z 
poniedziałku na wtorek party 
zanci po ostrzelaniu rejonu 
obozu z broni maszynowej, 
moździerzy i rakiet przepro- 
-wadzili śmiały atak na pozy­
cje obronne nieprzyjaciela. Po 
dwugodzinnej wymianie ognia 
i wykonaniu zadania party­
zanci wycofali się nad ranem. 
Według amerykańskiego rze­
cznika wojskowego, 12 Amery 
kanów zostało wyeliminowa­
nych z walki.

Do wymiany ognia między 
oddziałami partyzantów a si­
łami nieprzyjaciela doszło rów 
nież w pobliżu strefy zdemili 
taryzowanej. Teren ten jest 
bez przerwy bombardowany 
przez amerykańskie lotnictwo 
taktyczne.

Partyzanci również wzmogli swo 
ją aktywność w okolicach Sajgo­
nu. Śmiałe akcje patriotów połud 
niowowietnamskich mają na celu 
przełamanie zmasowanej obrony 
nieprzyjaciela w rejonie tego mia 
sta. Akcje partyzantów mają cha 
rakter rozpoznawczy i opierają 
się na taktyce zaskakujących wy­
padów oraz zasadzek na amery­
kańskie oddziały patrolowe. Pod- 
szas ostatniej nocy partyzanci a- 
takowali ugrupowania nieprzyja­
cielskie w okręgu Binh Chanh 16 
km na południowy zachód od Saj 
gonu.

Partyzanci wzmagają również 
swoje operacje w prowincjach le 
żących na zachód od Sajgonu o- 
raz w pobliżu granicy z Kambo­
dżą.

We wtorek rano partyzanci 
ostrzelali również obóz sił spe 
cjalnych Sapa znajdujący się 
w odległości 200 km na półno 
cny wschód od Sajgonu. Na 
rejon obozu spadło ponad 40 
pocisków moździerzowych.

W pobliżu granicy z Kam­
bodżą partyzanci przeprowa­
dzili pod osłoną nocy atak na 
rejon nieprzyjaciela w okręgu 
Trang Bang.

Agencja VNA powołując sćę 
na agencję „Wyzwolenie” po­
dała, że siły narodowowyzwo­
leńcze podczas 4-dniowych 
walk w prowincji Bentre wy­
eliminowały z walki około ty 
siąc żołnierzy nieprzyjaciela, 
zatopiły 10 jednostek pływają 
cych oraz zestrzeliły 6 heli­
kopterów.

NALOTY DYWANOWE 
NA DRW

W północnowietnamskiej 
czwartej strefie wojskowej 
bez przerwy trwają ciężkie 
bombardowania. Lotnictwo a­

nie rządowe — mają na celu 
ustalenie, czy możliwe jest o- 
siągnięcie porozumienia w 
sprawie Rodezji, które nada­
wałoby się do przyjęcia przez 
obie strony.

Spotkanie odbędzie się na 
pokładzie brytyjskiego krą­
żownika „Fearless” w zatoce 
gibraltarskiej. Do Gibraltaru 
przybędzie też z Salisbury bry 
tyjski gubernator Rodezji, sir 
Humphrey Gibbs.

Premierowi Wilsonowi to­
warzyszyć będzie sekretarz 
stanu d/s Commonwealthu, 
George Thomson i prokurator 
generalny, sir Elwyn • Jones. 
Smith przybędzie z Salisbury 
wraz z ministrem sprawiedli­
wości Lardner-Burke i mini­
strem spraw zagranicznych 
Howmanem. W Londynie prze 
Widuje się, 
trwają trzy

Ogłoszenie

że rozmowy po­
lub cztery dni.
komunikatu na­

stąpiło po dwugodzinnym po­
siedzeniu gabinetu brytyjskie­
go pod przewodnictwem pre­
miera Wilsona. Godzina odlo­
tu Wilsona z Londynu nie zo­
stała podana.

Tymczasem w Salisbury 
Smith obradował we wtorek z 
członkami gabinetu. Podano 
następnie wiadomość, że wy­
głosi on przemówienie radio­
we. (PAP)
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Michał Łuczak. 

merykańskie nie zważając na 
własne straty — we wrześniu 
br. obrona przeciwlotnicza 
DRW strąciła 60 maszyn USA 

■— nasiliła naloty atakując 
wszystkie obiekty, nie szczę­
dząc gęsto zaludnionych rejo­
nów i stosując różnorodne 
warianty dla realizacji swych 
przestępczych celów. Bomby 
spadają na wietnamskie ruiny 
dawno już zniszczonych do­
mów jak np. w Vinh stolicy 
prowincji Nghe An, nad pro­
wincją Ha Tinh nocami uno­
szą się łuny pożarów, prowin 
cja Vinh Lonh ponadto jest 
jeszcze ostrzeliwana przez ar 
tylerię morską USA, a nad 
Quang Binh operują po­
wietrzne olbrzymy — bombow 
ce „B-52”, które przeprowa­
dzają dywanowe naloty.

Na tereny strefy zdemilita­
ryzowanej wkraczają żołnie­
rze amerykańscy ć wojska saj 
gońskie dokonując terrorysty­
cznych rajdów.

Obecna pora deszczów i tajfu­
nów, podobnie jak w latach u- 
biegłych, wykorzystywana jest 
przez siły powietrzne Stanów 
Zjednoczonych do przeprowadza­
nia perfidnych ataków na tamy 
i urządzenia wodne, co w kon­
sekwencji grozi niebezpiecznymi 
powodziami. We wrześniu, miesią 
cu wielkich ulew i powodzi, pilo­
ci USA zwiększyli ataki na o-

Brandt w N. lorku
Wizyfa szczególnego 

rodzaju
7 bm. przybył do Nowego 

Jorku minister spraw zagra­
nicznych NRF W. Brandt. Jest 
to wizyta bardzo szczególne­
go rodzaju. W. Brandt zatrzy 
mu je się w Nowym Jorku je- 
dyni^ przejazdem, gdyż udaje 
się do Ameryki Południowej, 
by wziąć udział w mającej się 
tam odbyć konferencji amba­
sadorów NRF na tym konty­
nencie. Tak więc należałoby 
sądzić, że wizyta ma charak­
ter całkowicie nieoficjalny.

W rzeczywistości tak nie 
jest, a zadecydowały o tym 
dwa czynniki. Po pierwsze ad­
ministracja Johnsona postano 
wiła wykorzystać nowojorski 
pobyt Brandta dla zademon­
strowania swojego poparcia 
dla NRF. Po wtóre — sam 
Brandt postanowił swoją wi­
zytę wykorzystać dla podkre­
ślenia zainteresowania NRF 
działalnością ONZ i chociaż — 
jak wiadomo — NRF nie jest 
członkiem ONZ, Bonn chodzi 
o wywarcie pewnego wpływu 
na obrady odbywającej się o- 
becnie XXIII sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ.

Dla realizacji tego programu, 
nie bez pewnych kłopotów zresz­
tą, zmontowano wcale bogaty pro­
gram pobytu i spotkań. Głównym 
punktem programu miało być spot 
kanie ministrów spraw zagranicz 
nych Paktu Atlantyckiego, orga­
nizowane przez Ruska. Plany Rus 
ka w tym zakresie nie zostały je­
dnak w pełni zrealizowane, gdyż 
szereg krajów, w tym podobno 
Francja, nie wyraziły zgody na 
odbycie w Nowym Jorku formal­
nego spotkania ministrów spraw 
zagranicznych paktu. Sekretarz 
stanu USA organizuje wiec jedy­
nie przyjęcie dla tychże mini­
strów, co ma zastąpić oficjalne 
spotkanie.

Brandt spotka się ponadto z 
przewodniczącym sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ i z se 
kretarzem generalnym ONZ 
oraz, jak się mówi w kulua­
rach ONZ, z przewodniczący­
mi niektórych delegacji na 
XXIII sesję.

Zapowiedziano również kon 
ferencję prasową Brąndta dla 
korespondentów akredytowa­
nych przy ONZ.

Dla obserwatorów prac obec 
nej sesji ONZ nie ulega wątpli 
wości, że przyjazd Brandta do 
Nowego Jorku właśnie w o- 
k/esie trwania XXIII sesji 
jest jedną z kolejnych prób 
polityki bońskiej wywarcia 
określonego wpływu na prace 
ONZ. W szczególności dyploA 
macja bońska jest zaintereso­
wana opóźnieniem prac sesji 
nad niektórymi punktami z pa 
kietu spraw rozbrojeniowych 
oraz niektórymi innymi pro­
blemami jak np. nad sprawą 
zawarcia międzynarodowego 
układu o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych. (PAP)

biekty wodne prowincjach
Nghe An, Ha Tinh oraz Quang 
Binh. Jedną z najczęściej stoso­
wanych broni przez napastników 
były bomby kulkowe, szczególnie 
morderczy środek rażenia ludzi. 
Ataki koncentrowały się nieraz 
przez kilka dni na jednym rejo­
nie lub wsi, np. w dniach 15, 16 i 
17 września br. Amerykanie zrzu­
cili setki bomb burzących i kul­
kowych na urządzenia wodne we 
wsiach Hung Long, Hung Khanh 
oraz Hung Phu zabijając 26 osób, 
raniąc 39 i poważnie uszkadzając 
tamę. (PAP)

Wydarzenia w Czechosłowacji
Dokończenie ze str. 1

styce czechosłowackiej jest zainau 
gurowanie przez „Rude Pravo” w 
poniedziałek 7 bm. cyklu artyku­
łów zatytułowanych „Wydarzenia 
czechosłowackie a świat”. Pierw­
szym z tego cyklu jest artykuł 
Ilji Szetlika na temat stosunków 
Stanów Zjednoczonych do wyda­
rzeń w Czechosłowacji. Jest to 
próba sięgnięcia do trudniejszych 
form dziennikarskich, do jakich 
należy poważna publicystyka, w 
celu zorientowania czytelników w 
złożonej sytuacji świata współ­
czesnego. I. Szętlik wskazuje, że 
Stany Zjednoczone po 21 sierpnia 
m. in. postanowiły upiec własną 
pieczeń, a mianowicie umocnić 
Pakt Atlantycki zarówno pod 
względem politycznym, jak i mi­
litarnym. Jest to potrzebne Sta­
nom Zjednoczonym, ponieważ 
zawsze uważały, że umocnienie 
Paktu Atlantyckiego jest niezbęd­
ną przesłanką do występowania 
wobec ZSRR z pozycji siły. „Obec 
nie USA — pisze autor — wyko­
rzystują wypadki czechosłowackie 
po to, aby zlikwidować jeden ze 
słabych punktów swojej świato­
wej strategii, a mianowicie głębo­
ki wewnątrzpolityczny, głębszy 
niż wojskowy, kryzys grupy atlan 
tyckiej”. Autor artykułu uważa, że 
polityce amerykańskiej potrzebna 
jest taka Europa zachodnia, „któ­
ra by była jednomyślnym i ści­
słym blokiem podporządkowanym 
i pozwalającym na kierowanie so­
bą”.

Wydarzeniem podchwyco­
nym przez zachodnie agencje 
prasowe, była sobotnia wypo­
wiedź czechosłowackiego ipi- 
nistra obrony Martina Dżura 
w wywiadzie radiowym.

Oświadczył on, iż jest prze­
konany, że „większość obcych 
oddziałów opuści Czechosłowa 
cję przed 50 rocznicą utworze 
nia republiki”. Jak wiadomo, 
50 rocznica wypada 28 paź­
dziernika. Dodał on jednak, że 
wycofanie wojsk nie jest pro­
blemem tylko jednostronnym 
i że wiele będzie zależeć od 
stopnia realizacji porozumień 
moskiewskich. „Jesteśmy oczy 
wiście zainteresowani w możli 
wie jak najszybszym wycofa­
niu możliwie jak największej 
liczby tych oddziałów z nasze 
go terytorium” — powiedział 

.Dlatego powinniśmy efekon.
tywnie pomagać naszemu rzą 
dowi i naszej partii w tej spra 
wie'*. Wypowiedź ta nie zo­
stała powtórzona przez agen­
cję CTK.

W dalszym ciągu dyskutuje 
się problemy projektu ustawy 
konstytucyjnej o nowym fede 
ralnym ustroju CSRS. M. in.

Organ WSPR 
o kontrrewolucji
Agencja MTI podaje, że or­

gan Komitetu Centralnego 
WSPR „Partelet” zamieszcza 
w swym październikowym nu 
merze artykuł o wydarzeniach 
w Czechosłowacji. „Partelet” 
wyraża ubolewariie iż „w pew 
nych zaprzyjaźnionych kra­
jach socjalistycznych, przede 
wszystkim w Jugosławii ofi­
cjalne kierownictwo partyjne 
i rządowe zajęło stanowisko, 
które nie pomaga Sprawie so­
cjalizmu i jedności”.

Artykuł zwraca uwagę, że ak­
cja wojskowa i polityczna 5 kra­
jów socjalistycznych w Czecho­
słowacji jest zgodna z zasadami 
stosunków między krajami socja­
listycznymi. „Czechosłowacja by­
ła zagrożona realnym niebezpie­
czeństwem kontrrewolucji. Impe­
rialistyczna reakcja 
wnioski z wydarzeń
w roku 1956 kiedy to 
ror kontrrewolucyjny 

wyciągnęła 
węgierskich 
jawny ter- 
pojawił się

,zbyt wcześnie i tym samym szyb- 
Iko zdemaskował się”. „Partelet” 
zwraca uwagę, że reakcja zmie­
niła obecnie swą taktykę wybie­
gając drogę „cichej” kontrrewo­
lucji. Akcja państw Układu War­
szawskiego podjęta 21 sierpnia by 
la niezbędna bowiem gdyby na­
stąpiła później odbywałaby się 
prawdopodobnie w bardziej boles 
nych warunkach i kosztem więk­
szych ofiar. (PAP)

71 komitetów nowej 
partii komunistycznej
Według doniesień DPA, no­

wa Niemiecka Partia Komu­
nistyczna w NRF (DKP, a nie 
— jak dawniej — KPD) jest 
w toku dalszej organizacji. 
Od czasu odezwy komitetu fe­
deralnego tej partii ukonsty­
tuowało się jej 71 komitetów 
lokalnych w większych mia­
stach Niemiec zachodnich. We 
wtorek zapowiedziano utwo­
rzenie do 15 października dal­
szych 67 takich samych orga­
nizacji. Brak jednak dotych­
czas danych o liczbie człon­
ków DKP. W Stuttgarcie pow 
stał już krajowy komitet DKP 
na Badenię i Wirtembergię w 
składzie 44 osób. (PAP) 

wiele uwagi zwraca się ną pro 
blematykę gospodarczą.

I wreszcie wiele uwagi po­
święca się ostatnio proble­
mom środowiska studenckiego. 
Dość powiedzieć, że w samej 
Pradze studiuje 24 tys. studen 
tów. Dziennik młodzieżowy 
„Mlada Fronta” sygnalizuje że 
znów w domach akademic­
kich dają się we znaki takie 
czy inne niedociągnięcia, na 
przykład wielogodzinne awa­
rie w dostawie prądu elektrycz 
nego, paraliżujące życie tych 
domów akademickich skupio­
nych w praskiej dzielnicy Sta 
rachov. Dziennik domaga się 
by odpowiednie władze ener­
giczniej niż dotąd zajęły się ty 
mi sprawami. Znamienne 
jest, że zapowiedziano na naj 
bliższy okres spotkania stu­
dentów z wieloma wybitnymi 
przedstawicielami kierowni­
ctwa CSRS, a mianowicie'z 
Czernikiem, Młynarzem i 
Szpaczkiem. (PAP)

Artykuł moskiewskiej 
«.Prawdy“

Norymberga 
przypomina

Wtorkowa „Prawda” zamieszcza 
artykuł Romana Rudenki, głów-

ramienianego oskarżyciela
Związku Radzieckiego w procesie 
norymberskim.

rjisze on, że ostatnie wydarze­
nia w Czechosłowacji wskazują, 
iż po 30 latach imperialiści i ich 
sojusznicy powtarzają metody ja­
kie zastosowali faszyści podczas 
aneksji Czechosłowacji.

W czasie procesu wśród wielu 
ciężkich zbrodni wobec świata, 
szczegółowo i wszechstronnie był 
przebadany przestępczy, plan hit­
lerowców zagarnięcia Czechosło­
wacji zaszyfrowany kryptonimem 
„Gruen”. Autor podkreśla, że pla 
ny inwazji i podporządkowania 
sobie Czechosłowacji, hitlerowcy 
opracowali na długo przed fak­
tyczną likwidacją państwa czecho 
słowackiego.

Pod koniec lat 30-tych hitlerow­
cy uknuli zbrodniczy spisek prze­
ciwko Czechosłowacji, mający na 
celu ujarzmienie jej i przekształ­
cenie w przyczółek wojenno-stra- 
tegiczny potrzebny 
agresji na Związek
„Obecnie w końcu lat 
periaiistyczny 
socjalistycznej 

planowanej 
Radziecki.

60-tych im- 
przecijyjcospisek

Czechosłowacji,
przeciwko jej kierowniczej sile — 
partii komunistycznej — był zor­
ganizowany celem oderwania te­
go kraju od obozu socjalistyczne­
go i wciągnięcia go w strefę ka­
pitalistyczną”.

W dokumencie rządu czechosło­
wackiego przedstawionym przez 
radzieckiego oskarżyciela trybu­
nałowi w Norymberdze, przypo­
mina Ródenko, cytowane są dy­
rektywy, które otrzymali hitlerow 
scy agenci przed inwazją na Cze­
chosłowację. „Koniecznym jest 
pozyskanie pisarzy tego kraju i 
wywieranie Wpływu za pośrednic­
twem prasy i radia. Kluby, ośrod­
ki społeczne, czytelnie powinny 
być włączone do tej akcji, prze­
de wszystkim jednak przy pomo­
cy miejscowych agentów należy 
organizować „propagandę plotek”.

Obecnie imperialiści i ich agen­
ci Dosługują si» tymi samvmi me­
todami i sposobami w działalnoś­
ci wywrotowej, bardziej' tylko u- 
doskonalonymi i lepiej zamasko­
wanymi — pisze autor.

Zorganizowany spisek imperia­
listów przeciwko socjalistycznej 
Czechosłowacji, przeciwko całemu 
obozowi socjalistycznemu wywarł 
poważne niebezpieczeństwo — czy 
tamy w artykule.

„Wejście wojsk sojuszniczych 
krajów socjalistycznych na tery­
torium Czechosłowacji nastąpiło 
we właściwym czasie. Zniweczyło 
ono plany imperialistów, obroniło 
niepodległość socjalistycznej Cze­
chosłowacji i nienaruszalność gra­
nic obozu socjalistycznego, zapo­
biegło możliwości nowej wojny”.

PAP
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Opanować puszczę W HRADEC KRAL® - WŚRÓD POLSKICH ŻOŁNIERZY

V ZJAZD PZPR

Ziemia Międzychodzka jest 
niezbyt urodzajna lecz 
piękna. Pełna malowni­

czych wzgórz i parowów’, utka­
na oczkami jezior — stanowi 
turystyczną atrakcję. Prawie 
połowę powierzchni całego po 
wiatu zajmuje Puszcza Nad- 
notecka; urzekająca lecz groź­
na. Co roku atakuje graniczące 
z nią grunta orne i enklawy 
leśne i w porę nie zwalczana,
zapuszcza tam korzenie, zostaje. Kto z rolników nie ma dość 
sił do zahamowania jej ekspansji — wkrótce przegrywa. 
Uchodzi do miasta. Puszcza pożarła już niejedną sadybę. 
Prawne 4 000 ha przyleśnych gruntów czeka tu na nowych 
gospodarzy. Problemy puszczy znalazły więc swe odbicie w 
obradach w powiatowej konferencji przedzjazdowej PZPR 
w Międzychodzie.

Puszczę trzeba okiełznać, wyznaczyć jej granice, których 
przekraczać nie powinna. Ta sprawa jest tu oczywista dla 
każdego. W jaki sposób to zrobić?

Gdyby otaczały ją urodzajne czarnoziemy, a na nich silne ekono­
micznie gospodarstwa rolne, problem byłby rozwiązywany automa­
tycznie. Jednak puszcza graniczy z glebami słabymi. Zarówno w re­
feracie jak i w dyskusji stwierdzono, że sytuacja ekonomiczna wielu 
przypuszczańskich gospodarstw jest trudna, a chętnych do zago­
spodarowywania odłogów nie ma. Bo w pierwszym i drugim roku 
trzeba w nie dużo wkładać a mało się z nich zbiera.

Władze powiatowe zwróciły się więc z petycją do Minister­
stwa Rolnictwa o nieco inne potraktowanie przypuszczań­
skich ziem. Chodzi o to, aby rolnikom dać bodźce do przej­
mowania porzucanych gruntów; ustalić czynsz w postaci 
symbolicznej złotówki, zwolnić dzierżawców na dłuższy okres 
z obowiązkowych dostaw, a gdy trzeba — udzielić im mate­
rialnej pomocy. Straty z tego tytułu będą pozorne. Odłogi 
i tak nie przynoszą przecież zysku, a zagospodarowane — da­
dzą społeczeństwu korzyść w postaci dodatkowych płodów 
rolnych i co najważniejsze: zahamują ekpansję puszczy. Mi­
nisterstwo Rolnictwa zgodziło się z tą argumentacją.

Puszczę trzeba jednak nie tylko okiełznać, lecz także „ucy­
wilizować”, stworzyć warunki do pełniejszego wykorzysty­
wania jej walorów i bogactw. Oznacza to przecięcie puszczy 
wzdłuż i w poprzek magistralami; stworzenie gęstej sieci do­
brych dróg wiodących od tych magistral w głąb rewirów dziś 
niedostępnych; oczyszczenie puszczy z wiatrołomów, z drzew 
martwych bądź chorych oraz z olbrzymich ilości tak zwanej 
drobnicy leśnej, surowca nadającego się do produkcji płyt 
wiórowych.

W kuluarach konferencji mówiono, że jeśli nie w przyszłej 
5-latce, to w następnej na pewno, w rejonie Międzychodu 
trzeba będzie budować podobną do czarnkowskiej — fabrykę 
płyt wiórowych, tartak i zakłady stolarskie. Bo młoda pusz­
cza rośnie, pozyskiwane z niej masy drewna — także.

Proces „cywilizowania” puszczy już się rozpoczął. Naukow­
cy opracowali sposoby walki z degeneracją gleby, podszycia 
i drzewostanu. Puszczę będzie się wapnować i nawozić (w 
br. pełne nawożenie obejmie 460 ha) oraz przebudowywać jej 
drzewostan (wprowadzać w zwarty masyw sosen drzewa li­
ściaste). W okresie między Zjazdami, służba leśna puszczy 
otrzymała 26 motorowych sił, parę ciągników, gryzarek, świ- 
dró^glebowych oraz sporo innych narzędzi do prac leśnych. 
W Międzychodzie ma też powstać filia Instytutu Naukowego 
Leśnictwa, której pracownicy będą badać zjawiska zachodzą­
ce w puszczy i pomagać w jej „cywilizowaniu”.

Na konferencji stwierdzano, iż rozwój procesu „cywilizowania” 
puszczy przebiega zbyt powoli. Wiele sygnałów wskazuje na to, że 
sprawa utyka nie tyle z braku środków, ile z niedostatku ludzi do 
prac leśnych. Bo zakres planowanych robót rośnie, a liczba stałych 
robotników maleje. 4 lata temu było ich w puszczy 226, a dziś jest 
tylko 160, i to przeważnie w podeszłym wieku. W najbliższych zaś 
latach trzecia część z nich przejdzie na emeryturę.

Ludzie młodzi niechętnie angażują się na stałe do prac 
leśnych, mimo iż warunki płacowe znacznie się ostatnio po­
prawiły. Toteż puszczańska służba leśna zabiega o budowa­
nie wśród lasów zwartych, współcześnie wyposażonych (wo­
da światło, gaz, telewizja, szkoły, sklepy) osad robotniczych, 
które mogłyby się stać magnesem dla wielu młodych. Wszy­
stko wskazuje na to, że te zabiegi wkrótce staną się rzeczy­
wistością. Na razie natomiast remontuje się i elektryfikuje 
stare mieszkania robotnicze, organizuje dowożenie robotni­
ków do pracv (a ich dzieci do szkół), stara się o gorące po­
siłki zimą itd.

Niemniej jednak warunki socjalne i bytowe robotników 
leśnvch sa nadal trudne. Na konferencji słusznie więc pod­
kreślano. że realność planów „ucywilizowania” puszczy za- 
le?v od uprzedniej poprawy warunków pracy i bytu robotni­
ków.

PIOTR CHOJNACKI

Jest sobota. Dzień ogło­
szenia komunikatu po 
rozmowach radziecko — 

czechosłowackich w Moskwie. 
Razem z korespondentami „z. 
cia Warszawy i „Sztandaru 
Młodych” jedziemy do odległe 
go o 100 km od Pragi Hradec 
Kralove.

Po raz drugi jadę tą drogą. 
Położone wzdłuż niej niewiel­
kie, ale robiące wrażenie za­
możnych miasteczka wydają 
mi się znajome. Uprzednio by 
łem tu kilka zaledwie dni po 
21 sierpnia. To był inny okres. 
Również tu, na zaczynającej się 
tuż za rogatkami miasta pro­
wincji, obserwować można by 
ło pewne objawy napięcia, cho 
ciąż nie dawały się porównać 
z atmosferą panującą w Pra­
dze. Obecnie życie wróciło cał 
kowicie do powolnego, mało­
miasteczkowego rytmu, a na­
sze wrażenie normalizacji po­
głębiło się, gdy w ciągu całej 
drogi spotykamy jedynie raz, 
może dwa, wojskowe ciężarów 
ki przewożące żołnierzy.

Do jednostek stacjonują­
cych pod miastem docieramy 
w okresie intensywnych przy­
gotowań do święta Wojska Pol 
skiego. Oficerowie polityczni 
znajdują jednak dla nas czas. 
Nie koloryzują warunków ży­
cia tutaj. Żołnierze śpią pod na 
miotami, nie dostają przepu­
stek na miasto. Najgorzej jest 
kiedy pada deszcz, próbkę te­
go mieliśmy sami. Podjęto jed 
nak wszelkie wysiłki, aby żoł­
nierskie życie uczynić możli­
wie znośnym. W namiotach u- 
rządzono kantynę, kino, świe­
tlicę. Wśród książek, które 
można wypożyczyć znalazłem 
m. in. przetłumaczone na ję­
zyk polski pamiętniki prezy­
denta CSRS, generała Ludvi- 
ka Svobody. Najlepszy dowód, 
że kraj nasz jest jak 
najdalszy od próby bu­
dzenia nieufności do czoło­
wych przywódców czechosło­
wackich, wśród których gene­
rał Svoboda znany jest jako 
konsekwentny zwolennik pod­
stawowych demokratycznych 
przemian, zapoczątkowanych 
w br. Na okładce pamiętni­
ków noszących tytuł „Z Bu- 
zułuku do Pragi” czytam peł­
ną sympatii notatkę o ich au­
torze:

... Był jednym z przedwojen­
nych oficerów Armii Czechosłowa 
ckiej, którzy sympatyzowali 
z ruchem robotniczym swe­
go kraju. Po Monachium e- 
migrował do Polski, gdzie 
na początku 1939 roku organizował 
legion czechosłowacki. Potem, po 
napaści hitlerowskiej na Polskę, 
wyjechał do Związku Radzieckie­
go, gdzie był dowódcą wojsk cze­
chosłowackich. Na ich czele prze­
szedł szlak bojowy od Buzułuku 
do Pragi...

Pytamy naszych rozmówców, 
czy w porównaniu z sytuacją 
sprzed kilku tygodni uległa 
zmianie na korzyść atmosfera 
w stosunkach z ludnością cze­
chosłowacką, władzami i woj­
skiem. Odpowiedź jest twier-

! Z - od specjalnego wysłannika

dząca. Swoje zrobił przede 
wszystkim czas, ludzie przeko­
nali się, że nie odpowiada 
prawdzie wroga państwom U- 
kładu Warszawskiego propa­
ganda, która zapowiadała maso 
we aresztowania, wysiedlenia, 
epidemie. Istotną rolę odegra­
ła postawa wojsk polskich, któ 
re od początku nie ingerowa­
ły w wewnętrzne sprawy Cze 
chosłowacji. Do rozmów z in­
stancjami wojskowymi jak i 
cywilnymi dochodzi jedynie 
wtedy, jeśli druga strona wy­
razi na to zgodę. Jeśli np. w 
miejscowej prasie czy radiu po 
dana zostanie fałszywa infor­
macja na temat naszych wo sk 
i naszego kraju, wówczas pro­
ponowana jest wymiana zdań 
w redakcji. Dyskusje takie od 
bywały się kilkakrotnie w or­
ganie Komitetu Wojewódzkie­
go partii, piśmie „Pochoden”; 
ale w redakcji radia polską 
propozycję rozmów odrzucono, 
więc nikt tam nie poszedł.

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, jeden z oficerów wybie­
ra się właśnie do redakcji „Po 
choden”. Pragnie poinformo­
wać się, czy gazeta zamierza 
zamieścić okolicznościowy ma 
teriał z okazji święta Wojska 
Polskiego. Ze swej strony ra­
diostacja naszych jednostek 
nie zamierza pominąć milcze­
niem dnia Armii Czechosłowa 
ckiej, który obchodzony jest 
kilka dni wcześniej, 6 paździer

nika. Istnieją możliwości, że 
dojdzie do porozumienia. Jak 
informują nasi oficerowie, w 
Hradecu z oburzeniem- komen 
towane były przez wielu ludzi, 
zwłaszcza wojskowych, znane 
wydarzenia w Mielniku, gdzie 
usunięty został pomnik przy 
minający o ofierze krwi pol­
skich żołnierzy poległych w 
1945 roku za wolność Czecho­
słowacji.

Mówiąc o poprawie atmosfe 
ry nasi oficerowie stwierdza­
ją, że w rozmowach i dysku­
sjach spotykają się obecnie z 
bardziej zróżnicowanymi po­
glądami, aniżeli bezpośrednio 
po 21 sierpnia. Wielu czecho­
słowackich rozmówców nie a- 
probuje wprawdzie nadal de­
cyzji wkroczenia wojsk Ukła­
du Warszawskiego do Czecho­
słowacji, ale trzeźwo i kry­
tycznie ocenia wiele aspektów 
tej sytuacji jaka panowała w 
okresie między 1 stycznia a 21 
sierpnia br. Już nie tak czę­
sto jak dawniej pada tu np. 
pytanie, czy w ogóle istniały 
w Czechosłowacii jakiekol­
wiek siły antysocjalistyczne.

Z pewnością ewolucja nastro 
jów daleka jest jeszcze od na 
szych oczekiwań. W dalszym 
ciągu działa wroga nam pro­
paganda, chociaż nie ma obec 
nie takich rozmiarów i takie­
go zasięgu jak dawniej. Ofice­
rowie pokazują polską ulotkę

polemizującą ze zdaniem za-' 
mieszczonym w organie powia 
towego komitetu partyjnego 
w Nachodzie, „Nowy Czas”. 
Zdanie to stwierdza: „Nasza 
ziemia została napadnięta i 
jest gwałcona przez okupacyj­
ne armie, dla których słowa 
kultura i sztuka są najbar­
dziej odległymi pojęciami”.

Podobny kierunek propagan 
dy działać może wyłącznie na 
prymitywnych, szowinistycz­
nie nastawionych ludzi. , In­
nych próbuje się poddawać mo 
ralnemu terrorowi, okrzyku- 
jąc mianem kolaboranta każ­
dego, kto już nie tylko nawią 
że kontakty z wojskami pol­
skimi, ale podzieli publicznie 
polską opinię na temat niektó 
rych aspektów przeszłej czy o- 
bęcnej sytuacji w Czechosło­
wacji.' Stąd m. in. biorą się ist 
niejące nadal trudności w kon 
taktach z Armią Czechosłowa­
cką, którą określone ośrodki 
w Czechosłowacji usiłowały 
piętnować za bierność w dniu 
21 sierpnia.

Rozmawiamy o komunikacie 
po rozmowach moskiewskich. 
Wszyscy widzimy w nim istot 
nie postęp w zbliżeniu poglą­
dów obu stron na złożone po­
jęcie normalizacji życia poli­
tycznego, które jest warun­
kiem wycofania wojsk Ul^adu 
Warszawskiego. I chociaż kaź 
dy zdaje sobie sprawę jak zło 
żona pozostaje nadal sytuacja, 
to tematem wymiany zdań sta 
ją się 'perspektywy powrotu 
polskich jednostek do kraju.

WŁODZIMIERZ ŻRAŁEK
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DO POLSKI LUDOWEJ
Na razie leżąc na kocach, od których czuć było naftaliną, 

rozmawialiśmy o reszcie grupy. Chłopcy nie wiedzieli o tym, 
że ich dowódca oraz starszy radiotelegrafista nie żyją. Resztę, 
tj. 9 ludzi, odnalazł tow. „Bartek” i skierował ich do oddziału 
„Górala" i „Brzozy". W cale] grupie znajdowało się tylko dwóch 
Rosjan radiotelegrafistów i 2 Polaków pochodzących z terenów 
leżących oc naszej stronie Wisły. Pozostali w liczbie 10 osób, 
to Polacy z terenów zabużańskich.

A oto co mi opowiedział o śmierci kapitana Łojko por. Jan 
Sadło:

„Kiedy wyładowałem na polu jakiegoś owsa, zauważyłem opo­
dal bielejącą czaszę spadochronu kolegi.

Spadochron wydawał mi się dziwnie spokojny. Po uwolnieniu 
się z własnych sznurów podbiegłem do sąsiada. Oczom moim 
przedstawił się makabryczny widok. We krwi złamany leżał 
nasz dowódca kpt. Łojko. Z pochylonej głowy i ust ściekała 
krew. Krzyczałem do niego, ale na próżno. Kapitan nie odezwał 
się. Już me żył. Zwróciłem uwagę, że spadochron był pęknięty. 
Nieszczęście chciało, że kapitan Łojko posiadał wszelkie instruk­
cje dotyczące naszej działalności na tyłach wroga. Śmierć jego 
wywarła na mnie duże wrażenie.

Dniało już. a jeszcze byłem w pobliżu jego zwłok. Były to 
właściwie nie zwłoki, ale zmasakrowana, krwawiąca bryła 
ludzkiego mięsa. Padając, zwinął się w kłębek, a torba wraz 
z dokumentami znalazła się w środku tego krwawego kłębu. Mu- 
siałem go odwrócić, aby dostać się do dokumentów.

Objuczony sprzętem własnym i kapitana, ruszyłem w kierunku 
nierwszej zagrody wsi Maksymilianów. Tam napotkałem przera­
żonego chłopa ukrytego w zbożu. Próbował on uciekać. Zatrzy­
małem go pod groźbą użycia broni. Chłop ten bał się panicznie 
Niemców, którzy według niego znajdowali się w odległości około 
3 km. Zaprowadziłem go do trupa i rozkazałem usunąć go ze
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Czy pan (i) 
ma książeczkę 
mieszkaniową

Oszczędnością i pracą lu­
dzie się bogacą. Wy­
trwałym szczęście sprzy 

ja. Ziarnko do ziarnka a zbie- 
rze się miarka...

Przysłowiowe mądrości „z 
brodą”, których nie ima się 
czas, które się nie starzeją i z 
każdej próby czasu zawsze wy 
chodzą zwycięsko — wiecznie 
młode i wciąż aktualne. Nie 
darmo mówi się o nich, że są 
mądrością narodów. Sięgamy 
po nie często przy okazji i bez 
okazji. Tym razem zachęca do 
tego październik, corocznie ob 
woływany Miesiącem Oszczęd 
ności. Jego długie wieczory 
sprzyjają szczególnie zadumie 
nad rodzinnym budżetem, su­
mowaniu dochodów i planowa 
niu wydatków.

Skarbonka 
z nr bardami

Szeroko pojęta oszczędność 
społeczna to nic innego jak 
sztuka umiejętnego gospodaro

wania, sztuka dobrej roboty. 
Oszczędna, racjonalna gospo­
darka sprzyja ‘Wzrostowi do­
chodów ludności, a zarazem 
odkładaniu grosza na określo­
ne cele. Nawyk oszczędzania 
jest u nas coraz silniejszy, 
obywatelska skarbonka pod 
firmą PKO pęcznieje od mi­
liardów. Jej zawartość według 
stanu na dzień 26 września 
przekroczyła już sumę 73 mi­
liardów złotówek, przy czym 
przyrost oszczędności w tej 
pięciolatce jest dwa razy więk 
szy, niż w poprzedniej.

Oszczędzającym obywatelom z 
pewnością różne przyświecają ce­
le. Jedni odkładają na samochód, 
drudzy na zagraniczne wycieczki, 
jeszcze inni na tzw. czarna go­
dzinę. Statystyka jak dotychczas 
nie wkracza zbyt szeroko w sferę 
naszych marzeń i zamiarów, stąd 
trudno o jakąś bliższą i miaro­
dajną analizę zgromadzonych w 
PKO wkładów. Jest jednak liczba 
ludzi oszczędzających, którzy za­
miarów swych nie kryją i których 
łączy wspólny cel: droga do włas 
nego mieszkania.

Mamy ich w kraju około 
900 tysięcy. Na tyluż książecz 
kach mieszkaniowych PKO

kań, to na pewno musłmy trak­
tować jako kandydatów na posia 
daczy książeczek mieszkaniowych. 
Dzieląc liczbę młodego „wyżu” 
przez liczbę zakładów pracy w 
kraju, otrzymamy średnio na za­
kład 6 nowych pracowników. A 
przecież stara kadra też czeka na 
mieszkania.

Z dotychczasowych doświadczeń 
wynika, że potrzeba oszczędzania 
z dłuższym wyprzedzeniem nie 
jest jeszcze w pełni przekonywa­
jąca. Nie przywiązują do niej na­
leżytej wagi i same zakłady pra­
cy. Liczba otwartych poprzez nie 
książeczek systematycznego 
oszczędzania — a więc takich któ 
re po czteroletniej wytrwałości 
gwarantują dopisanie do każdej 
wpłaty miesięcznej 50 zlotowej 
premii sięga raptem jednej trze 
ciej wszystkich książeczek miesz­
kaniowych PKO. Oznacza to, że 
ten system oszczędzania wprowa­
dziło u siebie przeszło 16 tysięcy 
zakładów. Ale blisko 2o tysięcy 
zakładów nie zorganizowało do­
tychczas w ogóle systematycznego 
oszczędzania na cele mieszkanio­
we. Mają tu swoją szczególną 
wymowę takie wskaźniki jak m. 
in. średnia liczba osób systema­
tycznie oszczędzających na miesz 
kania, przypadająca na 1 zakład 
pracy w kraju. Jest takich osób 
trzynaście, ale w rozbiciu woje­
wódzkim jeszcze mniej. Na przy 
kład na jeden zakład pracy w 
woj. poznańskim przypada średnio 
czterech oszczędzających, po pię­
ciu oszczędzaja.cych przypada w 
woj. olsztyńskim, opolskim i zie­
lonogórskim, po sześciu w woj. 
białostockim i kieleckim. Na pew­
no dane te dalekie sa od odzwier 
ciedlenia faktycznych potrzeb 
mieszkaniowych, występujących 
w przeciętnym zakładzie pracy. 
To, że w roku ubiegłym liczba za 
kładów prowadzących systema­
tyczne oszczędzanie wzrosła ogó­
łem o 42 proc, nie może orzekła 
niać faktu, iż w wielu wojewódz­
twach wzrost ten jest bardzo nie­
wielki a w niektórych ma miej­
sce nawet regres.zboża do lasu i zakopać, a grób oznaczyć. Chłop poszedł do soł­

tysa i wraz z nim pogrzebali kapitana Łojko. Starszego radio­
telegrafisty Sindiukowa nie zauważyłem, ponieważ jego nieroz- 
winięty spadochron był niewidoczny w wysokim zbożu”.

Tyle por. Jan Sadło.
Bohaterscy skoczkowie przeżyli całą epopeję partyzantki 

kieleckiej AL, służąc jej pomocą i doświadczeniem bojowym.
1 lipca 1944 roku skoczyła w powiecie Stopnickim 74 osobo­

wa'grupa desantowa mjr. „Maksa” — Józefa Sobiesiaka. Gru­
pa znana była pod nazwą brygady „Grunwald". Wielu ludzi 
tej brygady wyróżniło się niezwykłym poświęceniem i odwagą. 
Nazwiska takich partyzantów, jak por. Mirosław Petelicki czy 
Antoni Wieruszewski, przeszły do historii walk tej brygady.

Nadmienić należy, że grupa skoczyła sprawnie, tylko jeden 
ze skoczków zwichnął sobie nogę. Drugi natomiast, nazwiskiem 
Dymitr Hwiszczuk, przeciął sobie linka gardło, co spowodo­
wało trwałą wadę oka oraz skrzywienie kręgów szyi.

Do naszych oddziałów AL dołączyli z tej brygady trzej ofi­
cerowie. Byli to: felczer-miner Wsiewołod Artiemisu pseudo­
nim „Kazik” z Leningradu, specjalista miner por. Józef Szwarc 
ze Iwowo i por. Adam Kornecki oficer polityczny, zastępca do­
wódcy I Brygady AL pochodzący z Podlasia.

W pierwszych dniach sierpnia wraz ze zrzutem skoczył do 
nas tow. Tierientij Nowak pseudonim „Piotr”, później nazwany 
przez nas pułkownikiem „Piotrem".

SPOTKANIE POD STOPNICĄ

Od naszej słynnej łączniczki „Jutrzenki” — Janiny Praga-Ro- 
koszewskiej z Ostrowca otrzymałem umówiony sygnał, który 
oznaczał: „Stawić się w sztabie".

Jadąc z leśniczówki Klepacze, nie zdawałem sobie sprawy 
z tego, co ma oznaczać to naole wezwanie. Kiedy zameldowa­
łem się w sztabie, płk. „Felek” — Andrzej Adrian i tow. „Bgr- 
tek" — Marian Baryła zlecili mi wykonanie specjalnej misji. 
Wyjaśnili mi, że KC PPR i Dowództwo Główne AL mają na 
szczeblu centralnym kontakty z radykalną grupą Stronnictwa 
Ludowego „Wola Ludu”
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zgromadzili ponad 6 miliar­
dów złotych. Jest to jednak 
niewiele w stosunku do peł­
nego zasobu pekaowskiej kie­
sy: nieco ponad 8 proc. Rów­
nocześnie potrzeby w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego 
stale rosną, chętnych na miesz 
kania będzie coraz więcej. 
Liczba książeczek mieszkanio 
wych stanie się więc mierni­
kiem konkretnych potrzeb i w 
proporcji do nich trzeba bę­
dzie odpowiednio planować 
zadania dla spółdzielczości, 
przygotowywać tereny pod za 
budowę, produkować odpowie 
dnio wiecej materiałów bu­
dowlanych, • zapewnić wyko­
nawstwo.

Potencjalni 
k andydaci

Biorąc zatem pod uwagę, iż 
budownictwo mieszkaniowe 
musimy planować z dużym 
wyprzedzeniem, trzeba stwier 
dzić, że wiele pozostaje do 
zrobienia w dziedzinie ukierun 
kowania spływających do 
PKO oszczędności. Mówiąc naj 
krócej, rodzi się pilna potrze 
ba szerokiego uświadamiania 
społeczeństwa, iż jedyną gwa­
rancją uzyskania mieszkania 
w latach najbliższych i następ 
-nvch bedzie książeczką PKO.

Potencjalnych kandydatów na 
własny dach nad głową zna­
leźć nie trudno, skoro rok rocz­
nie przystępnie do pracy blisko 
200 tysięcy młodzieży. Jeśli jesz­
cze w tej chwili nie traktujemy 
ich jako pretendentów do miesz-

Przyszłość 
najmłodszych

Nie najlepiej jest też z 
otwieraniem książeczek miesz 
kaniowych przez rodziców dla 
dzieci i młodzieży, mifno iż 
wnoszone na nie wpłaty, dro 
gą odpisów z zarobków, tak­
że korzystają z przywilejów 
premii. Liczba takich książe­
czek dla najmłodszych wyno­
siła na koniec ub. roku 77 tys. 
sztuk. Daleko również do peł 
nego powmdzenia akcji oszczę­
dzania rozwijanej wśród mło­
dzieży pracującej. Na' przy­
kład na 1000 młodych w wie­
ku od 20 do 24 lat przypada 
średnio zaledwie 70 mieszka­
niowych książeczek PKO; na 
1000 osób w wieku 15—19 lat 
tylko 25 książeczek, w grupie 
najmłodszych do lat 14 raptem 
5 książeczek mieszkaniowych.

Można więc mówić co najmniej 
o poważnych niedostatkach dzia­
łalności informacyjno-wychowaw­
czej na ten temat, o zbyt wąskim 
froncie zakładanych przez PKO 
ajencji w szkołach i zakładach 
pracy. Można i trzeba mówić nie 
tylko przy okazji października, w 
którym licznymi sloganami usi­
łuje się popularyzować nawyk 
oszczędzania na kształt słomiane­
go ognia, który po trzydziestu
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11-15 października v Poznaniu

Zlot 4 tysięcy 
turystów wiejskich
Pod hasłem „Wieś w hołdzie Ludowemu Wojsku Pol­

skiemu i Powstańcom Wielkopolskim” w Poznaniu 
odbędzie się w dniach 11 — 13 bm. ogólnopolski 

zlot turystów wiejskich.
Inicjatorem zlotu jest Spółdzielnia Turystyczna „Gro­

mada”, która w przygotowaniu tej imprezy współpracuje 
ściśle z Dowództwem Wojsk Lotniczych oraz ZO Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację w Poznaniu. Pro­
tektorat nad zlotem objął wiceminister obrony narodo­
wej, szef Głównego Zarządu Politycznego — gen. dyw. 
Józef Urbanowicz.

Jak wynika z meldunków nadchodzących z całego kra­
ju, w poznańskim zlocie weźmie udział 4 000 turystów 
wiejskich, rolników, gospodyń wiejskich i młodzieży.

Program zlotu opracowany jest bardzo ciekawie. Wszy­
stkie ekipy wojewódzkie w drodze do Poznania zatrzy­
mają się w miejscach upamiętnionych walką i męczeń­

stwem ludu polskiego. Odbędą się tam spotkania z wete­
ranami Powstania Wielkopolskiego, oficerami Wojska Pol­
skiego i młodzieżą. Tego samego dnia, po południu, przy- 
jadą turyści do Poznania gdzie odbędzie się apel poleg­
łych na Cytadeli.

12 października w godzinach przedpołudniowych ucze­
stnicy zlotu zwiedzą koszary poznańskich jednostek woj­
skowych, zapoznają się z życiem żołnierskim, szkoleniem 
wojskowym oraz podejmowani będą obiadem żołnierskim. 
Poza tym będą zwiedzać Poznań i jego zabytki. Złożą tak­
że wieńce pod pomnikiem Powstańców Wielkopolskich.

Trzeci dzień zlotu poświęcony jest na zwiedzenie wy­
branych obiektów w Poznaniu i okolicy.

Zlot „Gromady” jest największą tegoroczną imprezą 
turystów wiejskich. (d)

CENTRA
Kiedyś, pewien kupiec 

belgijski pertraktując w 
sprawie zakupu baterii 

CENTRA powiedział przedsta­
wicielowi fabryki: „róbcie na 
wet gorsze baterie, ale za to 
ładniejsze”. Miał tu na myśli 
opakowanie, które w detalicz­
nej sprzedaży wielu produk­
tów ma decydujące znaczenie. 
Oto w preselekcyjnym sklepie, 
gdzie klient sam dokonuje wy 
boru wygrywa prawie zawsze
towar po prostu 
n i e j śz y.

Z tego zdarzę 
nia płynie mo­
rał dość oczywi 
sty: na jakość 
wyrobu składa 
się wiele ele­
mentów, a wy­
magania zagra­
nicznego konsu 
menta są różne, 
kujące.

e f e k t o w-

zami zjazdowymi, rezultatem 
której są liczne wnioski.

Dzięki nim na przykład zme 
chanizuje się montaż akumu­
latorów, nakładanie elektroli­
tu ogniw zatłaczanych oraz ob 
ciąganie, bloków baterii. Urzą 
dzenia te zostaną wykonane 
we własnym zakresie. Przepro 
wadzi się też specjalne szkole 
nie, mające na celu podnosze­
nie jakości produkcji.

WIELKO j 
POUKA
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często zaska-

Plan nie jest sztywny
Znakomite zalety mają wy­

roby CENTRY, o czym wszy­
scy w kraju wiedzą. Dowodem 
tego może zresztą być osiem 
znaków jakości uzyskanych 
przez fabryczne produkty. Ale 
z szatą zewnętrzną baterii jest 
nie najlepiej, o czym w fabry 
ce się mówi... i nic na to pora­
dzić nie można. Gdyby to za­
leżało od załogi, CENTRA sły­
nęłaby zapewne także z pięk­
nych etykiet i pomysłowych o- 
pakowań. Dawano tu już bo­
wiem nieraz dowody dobrej ro 
boty, zaangażowania i inwen­
cji. Świeżych tego przykładów 
dostarczyła dyskusja nad Te-

Przewozy jesienne — w biegu
PKP i PKS na pełnych obrotach

Polskie Koleje Państwowe 
i Państwowa Komunika­
cja Samochodowa znów 

rozpoczęły doroczną batalię 
przewozową określaną jako 
przewozy jesienne.

Zdecydowana większość ma­
sy towarowej, którą trzeba 
przewieźć w tym okresie spa­
da na barki kolei. W okręgu 
poznańskim i zielonogórskim 
kolejarze muszą w IV kwarta­
le przetransportować dużą 
ilość ziemiopłodów: buraki cu-
krowę około 1,2 min ton,

ko, aby przewozy jesienne przebie 
gały sprawnie i bez zakłóceń. W 
ramach prac przygotowawczych 
przeprowadzono naprawę dróg 
dojazdowych na 8 stacjach, wy­
remontowano nawierzchnię pla­
ców ładunkowych na 74 stacjach, 
poprawiono oświetlenie, zainstalo­
wano nowe urządzenia ładunkowe 
oraz przeprowadzono bieżące na­
prawy pomieszczeń ekspedycyj­
nych. Na trzech stacjach przedłu­
żono okres pracy ekspedycji na ca 
łą dobę zaś na 46 do godz. 22 lub 
24. Nie zapomniano również o 
wzmocnieniu personelu. Do obsłu­
gi ruchu towarowego skierowano 
na najbardziej obciążonych sta­
cjach prawie 100 osób. Mimo to 
wykonanie tegorocznego planu

Są to samodzielne, fabryczne 
opracowania technologiczne 
na poziomie europejskim.

20 dużych, stałych odbior­
ców ma CENTRA w wielu 
krajach Europy, a zwłaszcza 
w Belgii, Holandii, Grecji, 
NRD, NRF i Węgrzech. Moż­
na nawet powiedzieć, że jest 
to zakład o bardzo stabilnych 
kontaktach i kontraktach za­
granicznych. Zasługa to prze­
de wszystkim wysokiej jako­
ści baterii (gdyby tak jeszcze 

opakowanie...) i

Są to, można rzec, dodatko­
we przedsięwzięcia załogi. Fa­
bryka ma bowiem 2-letni plan, 
niejako „weryfikujący” fabry 
czną pięciolatkę, który przewi 
duje, że w ślad za moderniza 
cją procesów produkcyjnych, 
mechanizacją i automatyzacja 
— będzie postępować wzrost 
produkcji. Z grubsza biorąc 
wzrośnie ona w ciągu 2 lat — 
o prawie 40 procent.

Dużo to czy mało? Zważyw­
szy, że 70 procent tego przyro 
stu ma być rezultatem wyż­
szej wydajności pracy, — moż­
na będzie mówić o sukcesie.

Ryszard

postępu tech­
nicznego, nad 
czym czuwa ja: 
mgr Ewaryst 
Zandecki, inż. 
inż. Henryk E.a 
piński i An­
drzej Gumia, 

Galicki, Zygmunt
Szarzyński i Zenon Mnich.

Najlepsze jakościowo wyro­
by pochodzą z taśm montażo­
wych baterii 9V, od brygad 
akumulatorów gazoszczelnych 
i zespołów pracowniczych 
ogniw R-6.

OJ 14-18 km.
w Poznaniu

Przegląd polskich 
współczesnych 

szluk lalkowych 
Niedawno otwarty „Rok 

Teatru w Wielkopolsce” za- 
inaguruje dopiero de facto III 
Przegląd Polskich Współczes­
nych Sztuk Lalkowych „Kon­
frontacje” organizowany w 
dniach od 14—18 bm. przez po­
znański teatr Aktora i Lalki 
„Marcinek”.

Na imprezę tę przyjedzie do 
Poznania ze spektaklami 5 tea 
trów: od początku towarzyszą 
ce przeglądowi sceny z Białe­
gostoku i Torunia, po raz dru­
gi zgłoszony na przegląd Teatr 
Dzieci Zagłębia z Będzina oraz 
debiutujące na poznańskim 
przeglądzie sceny lalkowe z 
Zielonej Góry i Słupska. Z 
trzema przedstawieniami za­
prezentuje się też gościom prze 
glądu teatr gospodarzy. Równo 
legie z teatralną częścią prze­
glądu odbędzie się w dniach 
od 16—18 bm sympozjum po­
święcone teatrowi dla dzieci 
młodszych. W ramach sympo­
zjum psychologowie i pedago-
dzy podzielą się z realizatora­
mi i aktorami teatrów
lalkowych

zboże 250.000 ton, ziemniaki — 
300.000 ton, inne płody rolni­
cze — 1,1 min ton. A przecież 
na wagony czekają ponadto to 
wary workowane, żwiry, drób 
ne wyrooy betonowe, cegła, 
produkty wielkopolskich ko­
palń itp. Nie można również 
zapominać o drzewie dłużyco­
wym oraz o tzw. długich wy­
robach betonowych. W przy­
padku tych dwóch ostatnich, 
koleje muszą przewieźć nie tyl 
ko zaplanowaną na drugie pół 
rocze ilość, lecz także zlikwi­
dować zaległości z pierwszego 
półrocza. Niewykonanie planu 
przewozów pierwszego półro­
cza spowodowane zostało prze 
de wszystkim stałym brakiem 
platform.

Poznańska DOKP, chcąc za­
spokoić wszystkie żądania 
klientów i wykonać plan w

przewozów jesiennych będzie na 
kolei niewątpliwie
w roku ubiegłym.

Nieco inaczej

trudniejsze niż

przedstawia

100 procentach, podjęła szereg ( 
kroków, mających na celu 
sprawną realizację przewozów 
jesiennych. Kolejarze postulu­
ją przede wszystkim maksymal 
ne wykorzystanie przez klien­
tów zdolności przewozowej w 
niedzielę i święta i lepsze wy­
korzystanie taboru 4-osiowego. 
Bezwzględnemu zmniejszeniu 
muszą ulec również przebiegi 
pustego taboru. Zdarza się czę 
sto. ze przy załadunku nawet 
dzień roboczy nie jest wyko­
rzystany w stu procentach, 
zwłaszcza przy ładowaniu ta­
kich towarów jak: żwir, ce­
ment, cegła czy wyroby beto­
nowe.

W ramaeh priygotowań do prze 
wozów jesiennych DOKP opraco­
wywała harmonogramy prac przy 
gotowawczych i specjalny pro- 
grani działania. M. in. ustalono li­
stę tych zakładów, które w IV 
kwartale ubiegłego roku najczę­
ściej występowały z interwencjami 
w sprawie braku wagonów oraz 
przedsiębiorstw i instytucji, w któ 
rych już w tym roku zanotowano 
zahamowania i trudności w prze­
wozie masy towarowej.

Kolej stawia swoim klientom 
bardzo wysokie wymagania, wyni­
kające głównie z braku taboru, 
ale ze swej strony robi też wszyst-

się sytuacja w PKS. Po obli­
czeniu wyników III kwartału 
okazało się, że plan przewozu 
ziemiopłodów wykonano zale­
dwie w... 14 procentach! Głów­
na wina tak niskiego wykona­
nia planu spada przede wszy­
stkim na Polskie Zakłady Zbo 
żowe. Chciały one w tym roku 
wprowadzić pewną nowość: do 
starczanie zboża samochodami 
PKS z magazynów PGR-ów do 
elewatorów. Okazało się jed­
nak, że zdecydowaną więk­
szość zboża przewiozły PGR-y 
we własnym zakresie. Skomplj 
kowało to mocno pracę PKS, 
która kosztem innych klientów 
rezerwowała dla PZZ znaczną 
liczbę ciężarówek.

W IV kwartale ubiegłego roku 
samochody PKS naszego wojewudz 
twa przewiozły 3/1 tys. ton towa­
rów, zaś na 3 ostatnie miesiące 
tego roku zaplanowano około 10 
procent więcej. Jednak już dzi­
siaj można stwierdzić, że Państwo 
wa Komunikacja Samochodowa 
naszego okręgu mogłaby prze­
wieźć około 500.000 ton. Problem 
tylko w tym, aby samochodom 
spod znaku PKS zagwarantowano 
odpowiednią ilość masy towaro­
wej. Wydaje się. że pewne rezer­
wy tkwią w nowej organizacji 
przewozów, którą zamierza się 
wprowadzić w tym roku. Otóż cho 
dzi o to, aby POM-y i kółka rol­
nicze nie przewoziły masy towa­
rowej, przede wszystkim zaś bura 
ków cukrowych na większe odle­
głości ponieważ najczęściej dyspo­
nują one stosunkowo wolnym ta­
borem (ciągniki). POM-y i kółka 
rolnicze powinny przewozić płody 
rolne na krótszych dystansach.

Dużym udogodnieniem w reali­
zacji przewozów jesiennych w 
PKS jest znacznie lepsze wyposa­
żenie w sprzęt ładunkowy prawie 
wszystkich cukrowni naszego wo­
jewództwa. Poprawie uległa rów­
nież organizacja pracy w samych 
cukrowniach.

W ramach współpracy PKP 
i PKS, m. in. w Poznaniu, 
Lesznie i Ostrowie — pracują 
dyspozytorzy PKS. Ich zada-
niem jest 
cy taboru 
lejowego, 
wszystkie

koordynowanie pra- 
samochodowego i ko 

Chodzi o to, aby 
przewozy do 50 km

wykonywane były raczej przez 
PKS. Taka współpraca powin­
na trwać chyba cały rok.

MACIEJ STABROWSKI

Laury leżą na u iry
CENTRA czyni starania, by 

uzyskać status zakładu specja 
lizującego się w eksporcie. Ma 
wszelkie po temu dane, bo już 
około połowy wszystkich y 
wyrobów wysyła się za grani­
cę, przy dobrych wskaźni­
kach opłacalności dewizowej i 
bez reklamacji.

Niewiele przesadzimy mó­
wiąc, że bodźcem dla szczegół 
nie energicznych przedsię­
wzięć eksportowych CENTRY 
jest KONKURS „WIELKO­
POLSKA DLA EKSPORTU” 
zorganizowany przez „GLOS 
WIELKOPOLSKI”, poznańską 
rozgłośnię Polskiego Radia, 
WKZZ i PIHZ. Fabryka i tym 
razem chce sięgnąć po najwyż­
sze wyróżnienie konkursowe. 
Dwakroć bowiem CENTRA sta 
wała do konkursowego współ­
zawodnictwa i dwakroć odno­
siła sukces: jest ona zdobyw­
cą Złotego Medalu.

Czy i tym razem zasłuży na 
wyróżnienie? Czy spełni wa­
runki, jakich wymaga re­
gulamin dla uzyskania tytułu 
„Wzorowego eksportera”?

Na to pytanie odpowiedzia­
ła już załoga, wprowadzając 
do produkcji eksportowej kil­
ka nowych wyrobów jak: ba­
terię do odbiorników tranzy­
storowych o dużej pojemności 
(50 g pracy), płaską baterię 
uniwersalną, baterię 6 V itp.

Bez szkody dla rynku
Eksport — eksportem, po­

wie ktoś, a my cierpimy na 
brak baterii. Istotnie, tak by 
wa, lecz częściej w wyniku 
niedomagań dystrybucji niż 
produkcji. Tak przynajmniej 
twierdzą w fabryce. Trzeba 
tu wszakże dodać, że w 
CENTRZE dostawy dla kraju 
szybciej rosną niż dla eks­
portu. Co jednak w tej argu­
mentacji najważniejsze, ko­
rzystne dla rynku: wysoka ja 
kość baterii jest prawie bez­
pośrednio i chyba wyłącznie 
wynikiem kontaktów z han­
dlem zagranicznym. Nic bo­
wiem nie zachęca fabryki do 
podnoszenia standardu wyro­
bów na rynek wewnętrzny;
takie bodźce są 
eksporcie.

Na pocieszenie 
można dodać, że

-tylko przy

strapionym 
choć CeN-

TRA mieści się w nowym, nie 
dawno wybudowanym obiek­
cie, nie ma zamiaru zastygnąć 
w bezruchu. Już w przyszłym 
roku pojawią się tu ekipy bu 
dowlane i przystąpią do roz­
budowy. Powstaną nowe hale, 
dzięki czemu produkcja wzro­
śnie 25-krotnie.

Szkoda tylko, że plano­
wana, docelowa wielkość 
wytwarzania w powiększo­
nych obiektach jest taka, jaką 
przewidziano w projektach 
planów na 1975 rok. Przecież 
budowa zakończy się dopiero 
w 1973 r. A więc wzięto pod 
uwagę zaledwie 2-letni okres 
wyprzedzenia. Potem znowu 
będzie za ciasno (jak obecnie).

Tak to już bywa, gdy prze­
mysł rozwija się dynamicznie, 
a rynek i eksport potrzebują 
coraz więcej towarów. .

ZBIGNIEW MIKA
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Im aktualniejszy temat, tym większe ma możliwoś­
ci wzbudzenia zainteresowania wśród telewi­
dzów. Inaczej mówiąc: każdy program nawią­

zujący do współczesnych wydarzeń, wychodzący ży­
ciu naprzeciw może liczyć — pod warunkiem, że jest 
zrobiony dobrze - na żywy oddźwięk odbiorców. Spo­
strzeżenie to dotyczy rzecz jasna przede wszystkim 
pozycji publicystycznych. W ubiegłym tygodniu obej­
rzeliśmy właśnie kilka takich programów na czasie.

W związku z rozpoczęciem roku akademickiego na­
dano w piątek program pt. „Dzień dobry, uczelnio”, 
w którym przedstawiono sytuację wstępujących na I 
rok studiów. Mówiono o formach pomocy udzielanej 
nowicjuszom, którzy bardzo często w pierwszych ty­
godniach nie bardzo wiedzą, co z sobą począć i jak 
sobie nowe życie zorganizować, jak się w domu aka­
demickim urządzić, gdzie się w jakiej sprawie zwró­
cić. Najciekawszą jednak częścią tego programu by­
ła rozmowa z sekretarzem Komitetu Uczelnianego 
PZPR na Uniwersytecie Warszawskim. Poruszył on nie 
tylko sprawy związane z tym, co się robi, by studen­
tów I roku jak najprędzej zoadaptowćć do nowych 
warunków, ale także — i to była właśnie najlepsza 
część programu — nawiązał do problemów zaanga­
żowania politycznego, do wydarzeń marcowych wśród 
studentów. Ukazał tło tych wydarzeń. Mówił też o tym, 
że były docent Uniwersytetu Warszawskiego Zygmunt 
Bauman, który w marcu ubierał się w szaty patrioty, 
trybuna ludu i rzecznika socjalizmu, wyemigrował do 
Izraela i niedawno udzielił wywiadu, deklarując się 
jako wróg Polski i socjalizmu. W tym wywiadzie (szko­
da, że nie opublikowała go w całości nasza prasa 
— powiedział sekretarz KU PZPR) p. Bauman okazał

się bankrutem politycznym, któremu nie udało się 
zrealizować jego planów.

Aktualnym sprawom poświęcona była także „Try­
buna Telewizyjna", w której mówiono o sprawach 
kultury, o jej styku z polityką, o jej powiązaniu z naj­
żywotniejszymi interesami społeczeństwa, z naszym 
bytem narodowym. Uczestnicy rozmowy wykazali też 
nierozerwalny związek kultury z problemami ideowy-

TELEWIZM

Pod znakiem
aktualności

mi a także z sytuacją w kraju i za granicą. Wydoje 
się jednak - nieco mało jest w „Trybunie TV” dy­
skusji. Poszczególni uczestnicy programuj zamiast dy­
skutować z sobą kolejno referują to, co na dany te­
mat mają do powiedzenia. Wszystko byłoby znacznie 
ciekawsze, bardziej bezpośrednie, gdyby występują­
ce tu osoby dyskutowały, polemizowały, nie unikaiy 
nawet kontrowersji. Zresztą także w innych progra­
mach, w których występuje kilka osób uczestniczą­
cych we wspólnej rozmowie, prowadzonej na ogól 
w studio, widać „przereżyserowanie”, polegające na 
tym, że każdy uczestnik bardziej się stara o to, by 
powiedzieć, co ustalono na próbie, niż, żeby mówić

mi na
swoimi uwaga- 

temat percepcji
widowisk teatralnych przez 
dzieci. Poznański przegląd, jak 
nas poinformowali wczoraj or­
ganizatorzy spotkał się z wy­
jątkowo dużym zainteresowa­
niem za granicą. Ze Związku 
Radzieckiego zapowiedziało 
swój przyjazd ponad 50 osób: 
są to aktorzy, reżyserzy i sce­
nografowie. Z NRD przyjechać 
ma do Poznania delegacja ob­
serwatorów z ramienia Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki. U- 
dział w przeglądzie potwierdzi 
li przedstawiciele lalkarzy ku­
bańskich, rumuńskich oraz buł 
garskich.

Poznański przegląd sztuk lal 
kowych otworzy 14 bm. spek­
takl gospodarzy: „O Kasi co 
gąski zgubiła” Kurczewskiego 
i Kownackiej. Nazajutrz zaprę 
zentuje się Teatr Dzieci Zagłę­
bia z Będzina z „Kaczką” Ja­
na Dormana, a 16 bm Teatr 
„Baj Pomorski” z przedstawię 
niem „Teatru Kaczki dziwacz­
ki” Brzechwy. Zespół zielono­
górski pokaże „Tygryska i pi­
ratów” Januszewskiej, a ze­
spół Słupska sztukę „Siała Ba­
ba mak” Miłobędzkiej. Prze­
gląd zamkną przedstawień a 
teatru poznańskiego: „Noc cu­
dów” Ratajczaka oraz „Jaś czy 
Małgosia” Łęczyckiej. (ob)

ma książeczkę 
mieszkaniowa

Dokończenie ze str. 3
„oszczędnych dniach” znów przy 
gasa na cały długi rok. Dach nad 
głową to bezsprzecznie artykuł 
pierwszej potrzeby, po który już 
w tej chwili stoi w „kolejce” po-
nad 600 tysięcy cierpliwych, przy 

spółdzielni mieszka-pisanych do 
niowych.

Następni 
krócej, im 
posiadanie
umożliwiając

czekać będą tym 
szybciej wejdą w 
książeczek PKO

spółdzielczości
mieszkaniowej zaplanowanie 
potrzeb z niezbędnym, wielo 
letnim wyprzedzeniem. Sło­
wem, o przyszłości wypada 
myśleć j »ż dziś.

WIESŁAWA LASKOWSKA

to, co wynika z sytuacji i co chciałby w danej chwili 
powiedzieć. Stąd rozmowy te są gładkie, poprawne, 
słuszne, grzeczne i... przeważnie nie wciągają tele­
widzów, mimo że ich temat zasługuje na uwagę.

Zawsze aktualny temat nie tylko dla tych, którzy 
czekają na mieszkanie ale i dla tych, co już je ma­
ją lecz chcieliby się jak najlepiej urządzić, poruszał 
program pt. „Jak mieszkać?" z cyklu „Klucze do M-3”. 
Obejrzeliśmy coś, co odpowiadało zapotrzebowaniom 
społecznym, tym bardziej że - jak to wynikało z po­
kazanych przy pomocy niedyskretnej kamery fragmen­
tów - dotychczas mieszkało się nie najlepiej. Ciasna, 
nieó|świetlona kuchnia, jeden wąski pokoiczek, dru- 
g'i też nieustawny z powodu trojga drzwi — dalekie 
są od tego, co by ludzie chcieli. Ale nie tylko o po- 
wierichnię tu chodzi, choć i jej jest skromnie mało. 
Chodzi też o rozkład mieszkania, o jakość wykona­
nia. Na szczęście, twórcy programu mogli telewidzów 
poinformować, że są projekty wprowadzenia w przy­
szłości korzystniejszych norm powierzchniowych. W 
sumie program był przykładem dobrego zrealizowa­
nia ciekawego tematu. Dlaczego nadano go o tak 
późnej porze dni^i, ograniczając znacznie w ten spo­
sób krąg odbiorców — trudno odgadnąć.

Poniedziałek był w TV „Dniem NRD” z okazji świę­
ta narodowego naszych sąsiadów zza Odry. Obej­
rzeliśmy kilka programów NRD i o NRD. Wydoje się, 
że był to dość ciekawy dzień. Szczególnie zaś inte­
resująco wypadła rozmowa z Heynowskim i Scheu- 
mannem — młodymi twórcami takich filmów jak , Kon- 
go-Mueller” czy „Piloci w piżamach”. Atrakcyjność 
rozmowy podnosiły ukazywane fragmenty fiłmów.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Przetargi Pracownicy poszukiwani

I wizytą u naszych przyjaciół
Główne wejście do „Villa Olimpica” udekorowane jest różno­

barwnymi flagami i transparentami. Stąd rozpoczynają wszyscy 
zwiedzanie wioski olimpijskiej. Jeden z pierwszych bloków ozna­
czony numerem 8. zajmuje ekipa sportowców radzieckich.

400-osobowa reprezentacja Związ 
ku Radzieckiego — obok drużyny 
USA, jest najpoważniejszym kan­
dydatem do pierwszego miejsca w 
nieoficjalnej punktacji zespoło­
wej. Nic więc dziwnego, że kwa 
tery reprezentantów ZSRR odwie­
dzają często zagraniczni dzienni­
karze i fotoreporterzy.

Ekipa radziecka przybyła do 
Meksyku wcześnie w 4 grupach 
14, 18, 22 i 29 września.

„W drużynie nastrój jest bojo­
wy i ostatnie dni przed startem 
wykorzystują nasi sportowcy na 
treningi i zapoznanie się z obiek 
tami, na których rozgrywane bę­
dą olimpijskie zawody — mówi 
Aleksander Issurin — członek kie 
rownictwa ekipy. — Jedynie 
przedstawiciele wytrzymałościo­
wych dyscyplin sportu, jak np. 
długodystansowcy, mają pewne 
kłopoty z aklimatyzacją i doj­
ściem do formy.

Oceniając ogólnie nasze przygo­
towania, możemy stwierdzić, że 
pobyt w ośrodku treningowym w 
Cachadzore, gdzie gościli także 
polscy sportowcy, dał dobre rezul 
taty. W odróżnieniu od innych 
ekip, nie przywieźliśmy ze sobą 
zapasów żywności, ponieważ uwa­
żamy. że kuchnia w wiosce olim­
pijskiej jest bardzo dobra. Zado­
woleni też jesteśmy z warunków 
treningowych. Trzeba powiedzieć, 
że Meksykanie zrobili wszystko, 
co w ich mocy, aby Igrzyska 
Olimpijskie wypadły jak najle­
piej. Za te wysiłki należą im się 
słowa uznania.

MARATON
— NAJPOPULARNIEJSZĄ 

KONKURENCJĄ
257 zawodniczek i 856 zawodni­

ków zgłoszonych zostało do olim­
pijskich konkurencji lekkoatle­
tycznych. Najliczniejszą obsadę

Brawo strzelcy 
z poznańskiej TV
W Bydgoszczy rozegrano zawo­

dy strzeleckie z udziałem dzienni 
karzy z całej Polski.

W zawodach międzyredakcyj- 
nych w strzelaniu z kbks-7 najlep 
szy był zespół Polskiego Radia i 
Telewizji z Poznania. Indywidual 
nie I miejsce zajął Mateusz Mach 
nicki z tego samego zespołu — 
233/300 pkt. W strzelaniu z kbks-5 
triumfował red. Janusz Jurkow­
ski z redakcji Kuriera Lubelskie 
go — 567/600 pkt., który jednocze­
śnie zajął I miejsce w mistrzo­
stwach Polski dziennikarzy uzy­
skując w kbks-7 — 222/300 pkt.

Pierwszym strzelcem wśród „na 
czelnych” okazał się redaktor na 
czelny „Kuriera Lubelskiego” — 
red. Jerzy Turzański. (PAP)

IV eliminacja 
wyścigów trawiastych 
Motoklub Unia organizuje w 

najbliższą niedzielę IV eliminację 
wyścigowych, motocyklowych mi 
strzostw okręgu na trawie. Wyści 
gi odbędą się na torze przy ul. 
Wałbrzyskiej (dojście z ul. Buł­
garskiej, na wysokości ul. Marce 
lińskiej). Jak nas informują orga 
nizatorzy, do wyścigów zgłosili 
się wszyscy najlepsi kierowcy w 
okręgu, specjaliści od torów tra­
wiastych. Początek zawodów o 
godz. 14.30. (d)

będzie miał nieoczekiwanie mara­
ton, w którym zapowiedziało swój 
start 83 biegaczy. 82 sprinterów 
zgłoszono do biegu na 100 m. In­
nymi, najliczniej obsadzonymi 
konkurencjami będą biegi na: 200 
m — 72 zawodników, 1500 m — 62 
oraz 400 i 5.000 m — po 61. Słabszą 
obsadę mieć będą konkurencje 
techniczne. Do rzutu młotem zgło­
szono 23 miotaczy, do pchnięcia 
kulą — 24, a rzut oszczepem — 29.

W konkurencjach kobiecych naj 
większą popularnością cieszą się 
sprinty. Na liście zgłoszeń do bie­
gu na 100 m figuruje 48 zawodni­
czek, a na 200 m — 47. W biegu 
na 80 m ppł. awizowany jest start 
38 lekkoatletek, na 400 m — 36, 
a w skoku w dal — 30. Daniela 
Jaworska i Lucyna Krawcewicz 
będą miały w rzucie oszczepem 
14 konkurentek. 16 zawodniczek 
zgłoszono do pchnięcia kulą.

Liczną obsadę będą miały wie­
loboje. Do 10-boju zgłoszono 36 
lekkoatletów, a do 5-boju kobiet 
— 37. Jeśli chodzi o biegi sztafe­
towe, to na starcie 4x400 m ma 
stanąć 18 zespołów, 4x100 m kobiet 
— 16, a 4x100 m mężczyzn — 23.

Oczywiście przytoczone cyfry 
są tylko orientacyjne, ponieważ 
ostateczna liczba znana będzie do 
piero w dniu rozgrywania posz­
czególnych konkurencji.

* * * &
W ramach „Olimpiady Kultural­

nej” nastąpiło otwarcie wystawy 
arcydzieł sztuki światowej. Przy­
były na nią eksponaty sponad 50 
krajów ze wszystkich kontynen­
tów. Znajdują się tu m. in. obra­
zy Van Gogha, Renoira, Gaugui- 
na, Salvadore Dali i innych ma­
larzy. Dużym zainteresowaniem 
cieszą się eksponaty krajów Afry­
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Cesarz Etiopii Haile Selassie przy 
słał na wystawę część cesarskiego 
skarbca. Jeden z działów ekspozy­
cji poświęcony jest sztuce staro­
żytnej. Dla zapobieżenia ewentu­
alnej kradzieży do ochrony eks­
ponatów zmobilizowano 300 detek 
tywów meksykańskich i Interpo­
lu. (ot)

Zgrupowanie juniorów 
bokserskich w Kaliszu
W dniach od 7-20 bm. odbywać 

się będzie w Kaliszu zgrupowa­
nie pięściarzy-juniorów, mające 
ha celu przygotowanie ich do mi 
strzostw strefowych. Młodzi pię­
ściarze zakwaterowali się w hote 
liku sportowym przy hali i ko­
rzystają z urządzeń ÓSTiW.

Jak nas poinformował prezes 
Prosny — P. Kasprzak, zajęcia 
młodych bokserów nie będą ogra 
niczaś się tylko do sportu. Przy­
gotowano dla nich kilka cieka­
wych imprez kulturalnych, m. in. 
w Klubie WSK „IKAR”, spotka­
nie z sekretarzem KM PZPR Sta 
.nisławem Krysiem w Kaliskim 
Domu Kultury, zapoznanie z za­
bytkami miasta i jego przemy­
słem, zwiedzenie Gołuchowa itp. 
Wydaje się więc, że podczas zgru 
powania w Kaliszu juniorzy na­
szego okręgu odniosą korzyści nie 
tylko natury sportowej, (mat)

Wysokie odznaczenia 
sportowe dla żeglarzy

Medale za wybitne osiągnięcia 
sportowe — otrzymała 7-osobowa 
załoga jachtu bydgoskich koleja­
rzy „Euros”, która latem tego ro 
ku dokonała wyczynu bez prece­
densu w kronikach polskiego że­
glarstwa, opływając dookoła Islan 
dię — na jachcie nie posiadają­
cym silnika.

Dzielni żeglarze przepłynęli cie 
śninę duńską oddzielającą Islan 
dię od Grenlandii, strawestowali 
najbardziej wysunięty na północ 
cypel Islandii — Horn i od zacho 
du dotarli do Reykjaviku. „Eu­
ros” ośmiokrotnie przechodził koło 
podbiegunowe, musiał walczyć ze 
sztormami i wymijać góry lodo­
we. Był to wyczyn światowej kia 
sy. (PAP)

Huaznieza talenty

Zespól młodzieżowy łuczników
Warty, który startował w III li­
dze, wywalczył awans do II ligi. 
Podczas ostatnich zawodów naj­
lepszy wynik, wśród dziewcząt, 
uzyskała Mariola Jóźwik - 600

pkt.

Podczas tych samych zawodów 
startowała, poza konkursem, re- 
kordzistka Polski juniorów Doro­
ta Nowak z Surmy. Na dystansie 
25 m pobiła ona dwukrotnie wlas 
ny rekord uzyskując pierwszego 
dnia 144 pkt. a drugiego 151 pkt.

Ft. (2) — K. Przychodzki

Fryzjerka i uczennica — 
ukończone 17 lat, potrzeb 
ne. Wroniecka 10. 34420g
Starsza inteligentna pani, 
zaraz potrzebna do pro­
wadzenia domu k. Pozna­
nia (jednej starszej oso­
bie), na bardzo dobrych 
warunkach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34225g.
Pomoc domowa dochodzą 
ca 3 X w tygodniu, chęt­
nie rencistka. Warunki 
dobre, potrzebna. Siemi­
radzkiego 3a m. 4.

34380g

Murarza i kierowcę — na 
Stara przyjmę. Praca sta 
ła. Zgłoszenia: ul. Podol­
ska 24 m. 2, od godz. 15. 
_____________ 34212g 
Pomoc domową samo­
dzielną, dochodzącą, — 
przyjmę na dobrych wa­
runkach. Ul. Pułaskiego 
9, w godz. 14—18. 34139g
Kandydatkę na uczenni­
cę fryzjerską zamiejsco­
wą, ukończone 9 klas o- 
raz fryzjerkę na stałą po 
moc przyjmę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 32879g.________________  
Opiekę nad dzieckiem 6 
godzin dziennie przyjmę. 
Oferty, „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32894g.

NauKa Sprzedaż

Uczę matematyki (godzi­
na 20 zł). Strzelecka 30 
m. 10, tel. 673-148.

33704g

Niemieckiego, angielskie­
go uczę nowoczesną me­
todą (w domu ucznia). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32897g.

Kupno

Telewizor uszkodzony — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34426g

Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
nr 10. 80996g

Jadalnię kompletną w ca 
łości lub częściowo forte­
pian krótki, nowoczesny, 
piękny ton, stan dobry 
tajnio sprzedam. Wojska 
Polskiego 7 m. 1. 3281fig
Sprzedam duży błam ba­
rani ,,polofix”, chodniki 
pluszowe, piernaty, obra­
zy olejne. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32812g.

Dnia 6 października zmarł nagle, nasz długo­
letni pracownik, założyciel Spółdzielni

JAN WlDZlftSKI
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

ZARZĄD — RADA — POP — PRACOWNICY 
Budowlanej Spółdzielni Pracy im. 22 Lipca 

w Poznaniu
K8002

s.+p.
JOANNA WASILEWSKA 

wdowa po WACŁAWIE, 
dnia 8 października 1968 r. zakończyła swoje 
pracowite i dobre życie, po ciężkiej i długo­
trwałej chorobie, znoszonej w duchu chrześci­
jańskiej cierpliwości, nasza najukochańsza 
i najtroskliwsza matka, teściowa, babcia, cio­
cia i kuzynka, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 87.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 10. X. br. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Dąbrowskiego 36 m. 2. 34506g ,,

Dnia 6 października 1968 r. zmarł

Dr WŁADYSŁAW KUFEL
sędzia Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu

W Zmarłym traci wymiar sprawiedliwości 
ofiarnego sędziego i doświadczonego prawnika, 
a pracownicy sądu życzliwego kolegę.

KIEROWNICTWO
Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu 

RADA ZAKŁADOWA

W dniu 6 października 1968 r. zmarł nagle w 
wieku lat 42

JAN LEPSZY
kierownik Zakładu Remontowo-Budowlanego
W Zmarłym Zarząd Spółdzielni stracił cenio­

nego pracownika i kolegę.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

ZARZĄD — CZŁONKOWIE I PRACOWNICY 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 

Nowy Świat, pow. Pleszew.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 paździer­

nika 1968 r. o godz. 15.30 w Ostrowie Wlkp„

P O Z N A » 
Grunwaldzka 19

z cmentarza przy Wysockiej. K8032

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych w Lubo­
niu, k. Poznania — ogłaszają PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie INSTALACJI ELEKTRY­
CZNEJ SIŁY i ŚWIATŁA zewnętrznej i wewnętrznej 
w nowo budowanym Ośrodku Wczasowym w Mrze­
żynie, pow. Gryfice, woj. szczecińskie.

Termin rozpoczęcia robót I kw. 1969 r., a zakoń­
czenie I kw. 1970 r.

Materiał winien dostarczyć wykonawca.
Wartość orientacyjna robót wynosi ca 150.000 zł.
Dokumentacja do wglądu w Dziale Inwestycji 

PZNF.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanyćh kopertach, należy składać 

w Dziale Inwestycji PZNF w Luboniu w terminie 
10 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 11 dnia od chwi­
li ukazania się ogłoszenia.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K7674
Poznańskie Zakłady Produkcji Betonów „Pozbet” 
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego nr 1 — ogłaszają 
PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż SAMO­
CHODU SKRZYNIOWEGO marki Star - 21 — cena 
wywoławcza 49.000,— zł.

Do przetargu mogą stawać spółdzielnie, organiza­
cje społeczne oraz osoby fizyczne i przedsiębiorstwa 
nieuspołecznione, które przedstawią zaświadczenie 
Wydziału Komunikacji Prezydium WRN stwierdza­
jące, że nabycie tego pojazdu jest uzasadnione w 
związku z ich działalnością gospodarczą lub zawodo­
wą.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 października 1968 
roku o godz. 11 w Wytwórni Betonów w Międzycho­
dzie przy ul. Polnej nr 4.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest zło­
żyć, najpóźniej w przeddzień przetargu wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Wy­
twórni Betonów w Międzychodzie, ul. Polna 4.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. 7—14 w 
Wytwórni w Międzychodzie. K7746
Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Połczy­
nie Zdroju, ul. Okrzei nr 5 — ogłasza PRZETARG 
na wykonanie ogrodzeń (siatka w ramkach) 300 mb, 
na terenie m. Połczyna - Zdroju.

Termin wykonania prac do 15. XII. 1968 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Termin składania ofert do dnia 16. X. 1968 r. w 

biurze MZBM Połczyn - Zdrój, ul. Okrzei 5.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19. X. 1968 r. o go­

dzinie 11.
Zastrzegamy prawo wyboru oferenta i unieważnie­

nie przetargu bez podania przyczyn. K7983

Poznańskie Zakłady Mechaniczne WZGS Poznań — 
ui. Kolejowa 1/3 — poszukują:

— 1 ST. MAGAZYNIERA
— 2 KIEROWNIKÓW MAGAZYNU 

(branża drzewna, elektryczna, chemiczna)
Wynagrodzenie dobre.
Możliwość dorobienia przy nadgodzinach za dyżu 

ry przy załadunku wagonów. K7590
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu przyjmie zaraz KIEROWCÓW na AUTOBUSY: 
1. z I i II starą kat. prawa jazdy;

2. z II i III kat,, którzy maja ukończone 24 lata 
i co najmniej 3 lata praktyki jako kierowca, 
w tym 1 rok na wozie ciężarowym.

Kierowcy z II nową kategorią zostaną odpowied­
nio przeszkoleni na koszt zakładu pracy na I kat., 
względnie na wkładkę upoważniającą do prowadze­
nia autobusów (niezależnie od ilości lat pracy jako 
kierowca od chwili otrzymania II kat.).

Kierowcy z III kat. przeszkoleni zostaną najpierw 
na kat. II, a następnie na wkładki uprawniające do 
prowadzenia autobusów.

Warunkiem przyjęcia kierowców z II nową i III 
kat. będzie podpisanie zobowiązania, że od chwili 
uzyskania uprawnień do prowadzenia autobusów 
przepracują co najmniej dwa lata jako kierowca 
autobusowy w MPK.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia w Poznaniu, ul. 
Głogowska 131, pokój 34.  K6862
Przychodnia Obwodowa w Szamotułach, woj. po- 
znańskie zatrudni zaraz
— LEKARZA MEDYCYNY specjalistę w zakresie 

przemysłowej służby zdrowia lub wyrażającego 
gotowość specjalizacji w tym zakresie w zakła­
dzie przemysłowym na terenie miasta Wronek 
oraz w Ośrodku Zdrowia (najchętniej małżeństwo 
lekarzy).

Mieszkanie rodzinne do objęcia zaraz.
Poza tym zatrudni zaraz

— DWÓCH LEKARZY DENTYSTÓW W Poradni
Lekarsko-Dentystycznej w Szamotułach i w za­
kresie higieny szkolnej we Wronkach.

Dogodny dojazd z Poznania. K7606
Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w Poznaniu za­
trudnią zaraz
— GŁÓWNEGO MECHANIKA z wykształceniem 

wyższym technicznym i praktyką.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 

Przemysłu Spożywczego.
Zgłoszenia i warunki do omówienia w siedzibie 

Zarządu Zakładów w Swarzędzu, ul. Kilińskiego 3/7. 
Tel. 707-39 i 723-31. K7709

Sprzedam pianino marki 
„Betting”, Telefon 550-84 
— w godzinach wieczor­
nych. 334o6g
Sprzedam garaż drewnia­
ny. Poznań, ul. Grobla 7. 
Wytwórnia Wyrobów Pa 
pierowych. 32828g
Heblarkę 60 ćm, wiertar­
kę do drzewa sprzedam. 
Ostrowska 176. 32905g
Sprzedam futro nutrie 
damskie, jagnięta futro, 
błam męski piżmaki. 
Grunwaldzka 52a w po­
dwórzu. 32837g
Łóżeczko metalowe dzie­
cięco-młodzieżowe okazyj 
nie sprzedam. Poznań — 
Szamotulska 61 m. 2.

32848g
Sprzedam Jawę CZ w do 
brym stanie. Janusz Mi­
chalski, Poznań, ul. Gwiaź 
dzista 20 m. 3. 32878g
Dywany, chodniki, wini- 
leum, szyny, drążki i ra 
my do firan, listwy do 
obrazów i tapet poleca 
Waligórski, Poznań, Szew 
ska 21. 32950g 
Sprzedam skuter „Osa” 
175. Ul. Długa 7 m. 4.

32935g
Piec do centralnego ogrze 
wania, żeliwny, nowy, 
Ecka IV sprzedam. Ofer­
my „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32928g.____________ 
Sprzedam futro bibrole 
bułg. Zgł. od godz. 16. 
Sienkiewicza 13 m. 10.

32959g
Tokarka suportowa do 
drewna z możliwością to 
czenia, metalu — sprzeda 
warsztat mechaniczny ma 
szyn do szycia. Ul. Gar­
baty 44. 32959g
Sprzedam sypialkę w do­
brym stanie. Poznań, No­
wowiejskiego 7 m. 8.

32980g
Bufet i kredens sprze­
dam. Wawrzyńca 37.

32996g
Sprzedam 100 nutrii hodo 
wlanych, 20 skór garbowa 
nych. Pleszew, Poznańska 
4. 3299.4g

Samochody
Skodę 1000 MB lub Wart­
burga do 60.000 km, ku­
pię. Oferty z podaniem 
ceny „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 32842g.

LoKale
Mieszkanie wyłączone — 
wolny pokój — spiesznie 
sprzedam. Możliwość sta­
łego zameldowania w Po 
znaniu Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34372g
Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe w Łodzi, wszel 
kie wygody, telefon, w 
bloku na podobne w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32823g.
Zamienię pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo 
Elbląg, na podobne w Po 
znaniu lub okolicy. Ofer­
ty. „Prasa”, Grunwaldz- 
ka 19 dla 32850g.
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe (garsonierę) o 
pow. 24,5 m2, c. o., I ptr. 
Kraków, Aleja Pokoju 24 
m. 67, na równorzędne w 
Poznaniu. Zgłoszenia: Ma 
ria Bucka, Poznań, Ry- 
cerska 28 m. 15. 32876g
Szczecin — 2 pokoje, ku­
chnia, zamienię na miesz 
kanie w Poznaniu. Ofer­
ty: Łaciak, Poznań-10, To 
połowa 5. 32925g

Inspektorat Budownictwa Rolniczego w Chodzieży 
zatrudni zaraz:
— INŻYNIERA z dłuższą praktyką i uprawnienia­

mi budowlanymi na stanowisko zastępcy kierow­
nika oraz

— 3 INŻYNIERÓW wzgl. TECHNIKÓW posiadają­
cych uprawnienia budowlane,

którzy odpowiednio do miejsca zamieszkania mogli­
by spełniać funkcje inspektorów nadzoru na budo­
wach, prowadzonych na terenie powiatów: Chodzież, 
Czarnków, Oborniki lub Trzcianka.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia bezpośred­
nio, pisemnie lub telefonicznie — tel. Chodzież 351 
lub 352. K7779
Poznańskie Przedsiębiorstw'© Robót Telekomunika­
cyjnych — Poznań, ul. Jeżycka 42 •— zatrudni 
— ROBOTNIKÓW do magazynu, betoniarni oraz 
— PALACZY C. O.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budow­
nictwie Łączności. K7802
Warsztaty Ortopedyczne Akademii Medycznej w Po­
znaniu przy Klinice Ortopedycznej przyjmą 
— LEKARZA MEDYCYNY na stanowisko zastępcy 

kierownika d/s lekarskich.
Wymagania: 2 lata stażu.
Możliwość specjalizacji w kierunku ortopedii i re­

habilitacji.
Zgłoszenia osobiste. _____________ K7833

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców 
Oddział w Puszczykowie — zatrudni:
— MASARZA na stanowisko kierownika masarni — 
oraz
— 4 PIEKARZY.

Kandydaci winni posiadać świadectwa mistrzow­
skie wzg.

Warunki płacy i pracy są do omówienia w spół­
dzielni w Puszczykowie, ul. Poznańska 69. K7891

Poszukuję pokoju z kuch 
nią wyłączone. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32955g.
Samodzielne mieszkanie i 
kwaterunkowe, 2 pokoje, । 
kuchnia, łazienka w Gli­
wicach zamienię na po­
kój z kuchnią w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32960g.
Samotny dobrze sytuo­
wany poszukuje w bu­
dynku willowym na pery 
feriach miasta 1—2 pokoi 
z przynależnościami, z 
całkowitym wzgl. częścio 
wym utrzymaniem. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33023g.

Sprzedam działkę 1.32 ha 
zelektryfikowaną, nieda­
leko Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32827g.

Kupię parcelę pod budo­
wę bliźniaka w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32840g.

Kupię działkę pod do­
mek, najchętniej Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32846g.________________ _
Sprzedam działkę budo­
wlaną 588 m’. Piątkowo, 
Truskawkowa 38. 32857g
Kupię domek jednorodzin 
ny w obrębie Poznania 
do 400.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32866g.

Nieruchomości

Uwaga Boszkowo! Kupię 
domek letni z parcelą, za 

' lesioną lub samą parcelę 
; na Pudełkowie. Oferty 
| „Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32792g.

Działkę 600 m1, prawo za­
budowy w Piątkowie — 
sprzedam. Poznań, Aleja 
Wielkopolska 11. 34248g

Dnia 6 października 1968 r. zmarła

PAULINA MATUSZEWSKA 
z domu MACHAJ 

pielęgniarka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie,

Poznań, Kniewskiego 10.

o czym zawiadamia
RODZINA

34464g

W dniu 8 października 1968 r. zmarł

mgr STANISŁAW WIŚNIEWSKI 
dyrektor Pedagogicznej Biblioteki 

Wojewódzkiej w Poznaniu
W Zmarłym szkolnictwo traci niezwykle war­

tościowego człowieka i ofiarnego działacza.
Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają

Pedagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej 
w Poznaniu.

34513g
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Sprzedam parcelę 1.765 m’ 
Poznań-Mijnikowo, woda, 
prąd na miejscu, zadrze­
wiona, z domkiem let­
nim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32787g.

Różne

Sprzedam pół domku, 
mieszkanie, ogródek, war 
sztat. Poznań-Zawady — 
Studzienna 7.328~7g

Odstąpię rozpoczętą budo 
wę domku 1-rodzinnego — 
bliźniaczego (piwnice), na 
Swierczewie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32902g.____________________ 
Kupię rozpoczętą budowę 
domku jednorodzinnego 
lub pół bliźniaka w gra­
nicach Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32923g._______________ 
Kupię domek jednorodzin 
ny z zamianą mieszka­
nia (2 pokoje kuchnia, 
c. o.). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32930g.____________________  
Sprzedam dom jednoro­
dzinny na Górczynie. Wa 
runek mieszkanie do za­
miany. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32932g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 15 ha w Tarnowie 
Podgórnym z zabudowa­
niami i inwentarzem. Bro 
nisław Kowalewski, uiica 
Poznańska 88. 32986g

Dr Józef Adler — Gwar­
dii Ludowej 30 — zmiana 
telefonu na 304-26

__________________ 32146g

Świadków wypadku samo 
chodu Warszawa w dniu 
12. VIII., godz. 5.30 przy 
ul. Ostrowskiej, proszę o 
skontaktowanie przez po 
danie adresu. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 34235g.________________ 
Lokal na cichy przemysł 
oraz garaż blaszany od­
dam w dzierżawę okolica 
Grochowska — Promieni­
sta. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32907g.

30-letnia posiadająca nie­
ruchomość. samochód po 
zna przystojnego kawale­
ra na stanowisku z miesz 
kaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
32817g.
Kawaler, rzemieślnik, lat 
31, pozna pannę do lat 26. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32835g.
Kulturalna lat 46 z mie­
szkaniem, pozna odpo­
wiedniego uczciwego pa­
na. Cel matrymonialny. 
Tylko poważne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32849g.
Kawaler przystojny, lat 
46, z wyższym wykształcę 
niem, posiadający willę, 
pozna ładną zgrabną pa- 

; nią. Cel matrymonialny.
ęferty „Prasa”, Grun- 

I WCldzka 19 dla 32885g.

+
Dnia 7 października 1968 r. zmarła, przeżyw­

szy lat 87, opatrzona Sakramentami św., droga 
ciocia, śp.

JÓZEFA SAWIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Janiko­
wie,

o czym zawiadamiają
SIOSTRZENICE
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Dionizego

Środa Słońce: 6.06—17.13

NASZE ROZMOWY /

TEATRY Delegatka (łukowskich kobiet
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Zielony Gil”; 
NOWY — g. 16 „Kłopoty zbója 
Madeja”; OPERA — g. 19 „Tann- 
haeuser”; OPERETKA — g. 19 
„Wesoła wojna”; MARCINEK — g. 
11 „O Kasi, co gąski zgubiła”.

KINA

KOŚCIAN: „Fabryka nieśmier­
telnych”; LESZNO: „Piękna An­
gelika”; NOWY TOMYŚL: „Sa- 
brina”; OBORNIKI: „Bandyci z 
Orgosolo”; ŚREM Słonko: „Dzien­
nikarz”; ŚRODA: „Organy”: SZA 
MOTUŁY: „Druga prawda” i „Je­
zioro Flamingów”; WĄGROWIEC: 
„Człowiek z karabinem”; WRZEŚ 
NIA: „Rodan — ptak śmierci”.

W POZNANIU

FOTOPL ASTIKON — g. 12—21 
„Nowy Jork”.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) - g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 11—17.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego 19) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
9) - g. 11-17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
niai - g. 10—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „Góry 
i morze' * fotografii M. Michal­
skiego i Wł. Kasprzaka — g. 
10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa znaczka NRD — g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 11—17.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznicę^’ — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Kraj­
obraz okolic Poznania” — fotogra­
my H. Blimela 9—19 (do 18 bm.).

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska plastyka poznańskiego 
R. Skupina — g. 14—22.

Pałac Kultury (Salon Wysta­
wowy) — „W obiektywie żołnie­
rza 1 Armii Wojska Polskiego” — 
fotogramy J. Rybickiego.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Mo­
zaika mel. rozrywk.; 9 Dla kl. I i 
II (wych. muzyczne) z cyklu: 
„Dzieci Ruchają muzyki” pt. „Me 
lodia chodzi i skacze”; 9.20 Z 
muz. skandynawskiej; 10 „Powro­
ty” fragm. 2 książki; 10.20 Muz. lu 
dowa narodów radź.; 10.45 „Tech­
nika na co dzień”; 11 Dla kl. VII 
(fizyka) „O wagach i ważeniu” ga 
węda; 11.20 „Piosenki bez słów”; 
11.30 Radiowa estrada piosenka­
rzy; 11.45 Publ. międzynar.; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Dla kl. 
I i II (język polski) Z cyklu: „We­
soła zabawa” słuch.; 13.25 Swoj­
skie melodie; 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 14 „Opowieści profe 
sjonalne” — rep.; 14.20 Z nowych 
nagrań Zespołu Gitarowego „The 
Shadows”; 14.30 „Z estrad i scen 
operowych naszych sąsiadów”; 
15.05 „Nasze spotkania” — Bułga­
ria; 15.30 Dla dzieci „Ostatni 
strzał” ode. 8 pow.; 15.50 Z księgar 
skiej lady; 15.55 „Opinie konsu­
menta”; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Echa Festiwalu Sopot 
68”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 
„Wiejskie spotkania” — o proble­
mach melioracji; 19.35 Konc. ży­
czeń; 20.40 Muz. chóralna Baroku; 
21 Konc. chopinowski; 21.30 Poetyc 
ki konc. życzeń; 22 Z cyklu: „Pod 
rozwagę opinii publicznej” — 
„Gwarancja równego startu”; 
22.10 Graja ork. tan.; 23.15 „Po raz 
pierwszy na antenie”; 0.10 Pro­
gram nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12-05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 „Finisz pod Wester­
platte” — rep.; 8.50 Na harfie i 
na gitarze; 9 Gra Polska Kapela 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 9.35 
„Zielone Sygnały”; 9.50 Z nagrań 
Zesp. Rozrywk. Martina Denny; 
10 Muzyka operowa; 10.25 Zielono 
górskie rozmaitości literacko-mu- 
zyczne: 11.25 Z muzyki radziec­
kiej; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.15 Gra Zespół T. Wesołowskie­
go; 13.25 ..Za siódma górą” fragm. 
pow.; 13.45 Fragm. koncertu jubi­
leuszowego z okazji 150-lecia To­
warzystwa Muz. w Kaliszu: 14.30 
Aud. dla dzieci; 14,45 „Błękitna 
sztafeta”: 15 Koncert reprezenta-

Jadwigę Kubiak poprosiliś­
my o chwilę rozmowy tuż po 
ogłoszeniu wyników wyboru 
delegatów turkowskiej orga­
nizacji partyjnej na konferen­
cję wojewódzką. Jeden z man­
datów powierzono właśnie na­
szej rozmówczyni, która moc­
no przeżywała wyrażone jej 
zaufanie.

— Ani przez chwilę nie są­
dziłam, że uzyskam potrzebną 
liczbę głosów — mówi Jadwi­
ga Kubiak. — Jestem przecież 
prostą tkaczką i może inni 
mieliby więcej ode mnie do 
powiedzenia.

— Zgódźmy się jednak z tym, 
że delegaci wiedzą, na kogo po­
winni oddać swoje głosy. O ile mi 
wiadomo, jesteście znaną w Tur­
ku aktywistką ruchu kobiecego. 
Jakie więc problemy pragnęlibyś­
cie wnieść na forum konferencji 
wojewódzkiej, a przez nią na V 
Zjazd?

— Jako kobieta pragnę wal 
czyć o dalsze rzeczywiste rów 
nouprawnienie. Mam na myś­
li stawianie kobiet na rów­
norzędnych pozycjach z męż­
czyznami. Dotychczas to rów­
nouprawnienie ma ciągle jesz 
cze charakter raczej formal­
ny. Gdy bowiem o miejsce 
pracy ubiegają się kobieta i 
mężczyzna, zawsze wygrywa 
płeć silniejsza. Jeszcze bar­
dziej daje się to odczuć w po­
lityce awansów, a także wy­
nagrodzenia za pracę. Jedynie 
sprawiedliwa zasada: równa 
praca — równa płaca, nie jest 
w wielu jeszcze wypadkach 
przestrzegana.

— Czy dotyczy to również wa­
szego zakładu?

— W Spółdzielni „Tkacz”, 
gdzie pracuję, jest wysoki pro 
cent załogi kobiecej. Wszak 
tkactwo to tradycyjny zawód 
niewiast. Bywało przed woj­
ną, że właśnie tkaczki były je­
dynymi żywicielkami rodzin. 
Przedsiębiorcy wiedzieli bo­
wiem, że ręce kobiece bardziej 
od męskich nadają się do pra­
cy przy krosnach.

— Należy więc przypuszczać, że 
spółdzielnia wasza stara się wy­
chodzić naprzeciw potrzebom 
swych pracownic...

— Było to w dużej mierze 
uzależnione od sytuacji gospo 
darczej i możliwości finanso­
wych spółdzielni. W ostatnim 
roku przekroczyliśmy plano­
waną wartość produkcji o 
przeszło 3 miliony złotych. Sta 
liśmy się też poważnym eks­
porterem kilimów, kap gobe­
linowych, serwet i tym podob­
nych wyrobów. Z ręcznych 
krosien przechodzimy wresz­
cie na mechaniczne, co elimi­
nuje ciężką pracę rąk i nóg. 
W ślad za tym poprawiały się 
warunki socjalne i bhp. Zain­
stalowane zostały umywalki 
z ręcznikami, otrzymaliśmy 
tak zwane wyciszacze hałasu, 
tkaczki zaopatrzone zostały 
w elastyczne pończochy, este­
tyczne fartuchy robocze itd. 
Zmieniło się również na ko­
rzyść otoczenie zakładu.

— Wiele obecnie mówi się o po­
trzebie pomocy pracującym ko­
bietom w prowadzeniu gospodar­
stwa domowego, konieczności u- 
sprawnienia usług, opieki nad 
dziećmi itp. Czy niektórych 
spraw nie można by rozwiązać w 
ramach spółdzielczego samorządu?

— Czynimy w tym zakre­
sie pewne wysiłki. Mamy na 
przykład własną wypożyczal­
nię sprzętu gospodarstwa do­

cyjnej ork. i zesp. Wojska Polskie 
go; 15.25 Kapela Namysłowskiego; 
15.45 „Byliśmy, jesteśmy, będzie­
my”; 17.10 Wielkopolskie chóry; 
17.25 „Za Odrą i Nysą”; 17.50 Aud. 
oświatowa; 18.10 Muzyka; 18.30 
„Radiowy Klub Eksporterów”; 
18.45 3 lekcja jęz. franc.; 19.05 Je­
sienny koncert; 19.30 Teatr PR 
„Tu mówi Hackenberger” słuch.; 
20.15 Z włoskiego long play’a A. 
German; 20.30 Felieton muzyczny 
J. Waldorffa; 21.31 III aud. z cy­
klu poświęconego wszystkim sym 
foniom A. Dworzaka; 22.09 Nowo­
ści literatury światowej „Pierw­
sza zima w życiu Emanuela ’ 
fragm. pow.; 22.29 Z nowych na­
grań dawnych mistrzów; 22.56 
Międzynar. Trybuna Kompozyto­
rów Paryż 1968 r.; 23.15 Międzynar. 
Uniwersytet Radiowy O.I.R.T. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju”; 
23.35 Gra Ork. Mantovkni’ego.

WIADOMOŚCI: 5.30,/ 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30; 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet, czyli co kto lubi; 
17.30 „Łuny w Bieszczadach” — 

/ode. 9 pow.; 17.4o Głos mają instru 
menty; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Herbatka przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 15 
ode. „Łuku Triumfalnego”; 19.30 
Duety, tercety, kwartety; l9-50 
Czarny prezent — gawęda; 20 Re­
miniscencje muzyczne — „Bern­
stein — kameralista”; 20.45 „Spo­
sób na palenie mostów” słuch.; 

mowego, jak odkurzacze, prał 
ki i inny sprzęt mechaniczny. 
Wydaje mi się, że zwłaszcza 
w mniejszym mieście, gdzie 
trudno jest o punkty usługo­
we, ta forma pomocy pracu­
jącym kobietom ma duże zna­
czenie.

— Wśród zadań, jakie Tezy na 
V Zjazd wysuwają wobec organi­
zacji społecznych, na czoło wysu­
wają się problemy wychowania 
młodego pokolenia. Co w tym za­
kresie może uczynić Liga Kobiet?

— W naszym mieście spra­
wy opieki nad dziećmi, zwła­
szcza w godzinach pracy ich 
rodziców, usiłujemy rozwią­
zywać wspólnie z komitetami 
blokowymi. Sądzę, że na tej 
drodze wiele można będzie 
zdziałać. Stałe informowanie 
rodziców o zachowaniu się ich 
dzieci na podwórzu czy na uli 
cy przez członków komitetów 
blokowych i przedstawicielki 
Ligi Kobiet, powinno przy­
nieść skuteczne efekty.

Rozmawiał:

FELIKS BIŁOŚ

Nauczyciele dyskutują 
nad Tezami

Ostatnio odbyły się w Pile, 
Kole, Lesznie, Ostrowie i Poz 
naniu narady szkoleniowe ak­
tywu pedagogicznego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego przy 
gotowujące do pracy samo­
kształceniowej nad wybrany­
mi zagadnieniami z tez na V 
Zjazd partii. Na naradach tych 
analizowano dwa zagadnienia: 
układ klasowy w Polsce i na 
świecie oraz kierownicza rola 
partii w budownictwie socjaliz 
mu.

W naradach uczestniczyli ja 
ko lektorzy KW PZPR: Jan 
Wojtaszek — zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KW PZPR w Poznaniu, 
Jan Bartkowiak — wicekura­
tor Okręgu Szkolnego, Ed­
ward Erazmus — naczelnik i 
Działu Kształcenia Nauczycieli 
Kuratorium OSP oraz Krzy­
sztof Kostyrko — redaktor na 
czelny miesięcznika „Nurt”. W 
październiku odbędą się zebra 
nia wszystkich nauczycieli w 
województwie poświęcone dys 
kusji nad tezami na V Zjazd.

INAUGURACJA ROKU

SZAMOTUŁY. Odbyła się tu po 
wiatowa inauguracja roku kultu­
ralno-oświatowego. Otwarcia ro­
ku wobec licznie zgromadzonych 
działaczy terenowych, dokonał 
przewodniczący Prezydium PRN 
— M. Dobkiewicz w towarzystwie 
sekretarza KP PZPR — J. Konie­
cznego i innych zaproszonych go 
ści.

Omówiono główne kierunki i 
zadania w zakresie działalności 
kulturalno-oświatowej w powie­
cie na lata 1968/69. Zasłużonym 
działaczom wręczono nagrody.

(mr)

NOWY ZARZĄD TMT

GNIEZNO. Ukonstytuował się 
tu na nowo zarząd Towarzystwa 
Miłośników Teatru. Funkcję pre­
zesa przejął dr Marian Jaska, a 
wiceprezesami są Bolesława Ma­
ciejewska — posłanka na Sejm 

1 PRL oraz płk. Jerzy Lewiński, (na)

21.10 „Z pędzlem na pięciolinii”; 
21.30 Miłość na Olimpie; 21.48 Ope 
ra — G. Gershwina — „Porgy i 
Bess”; 22.07 Śpiewa Mireille Ma- 
thieu; 22.15 Hamlet i lalka — rep.;
22.30 Pomyślmy — porozmawiaj­
my; 22.35 Mała muzyka wielkich 
mistrzów; 23 Poezja polskiego Ba­
roku; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Trini Lopez.

TELEWIZJA

/ŚRODA: 9.55—10.25 — Historia dla 
klas VII: „Sejm Wielki”; 10.25 
4- „Grzesznicy bez winy” — film 
fab. prod. radź.; 15.10 — Z cyklu: 
„Matematyka w szkole” — „Pros­
te, półproste, odcinek, łamana”; 
15.40 — Politechnika TV — Mate­
matyka: „Kurs przygotowawczy”, 
„Równania” cz. II oraz „Funk­
cja”; 16.45 — Wiadomości; 16.55 — 
Dla dzieci: „Zwierzyniec” — w 
programie m. in. „Kot odwiedza 
rodzinę”. „O lwie, który lubił 
truskawki”, „Przygody dziwnego 
psa Huckleburry” — film seryj­
ny; 17.25 — „Telekram”; 17.35 — 
Wycinanki; 17.50 — Wszechnica 
TV — z cyklu: „Uczeni w mun­
durach” — reportaż z Wojskowe­
go Instytutu Techniki Pancernej 
i Samochodowej; 18.20 — Z cyklu: 
„Sylwetki X Muzy” — Marta Li­
pińska; 18.50 — „Pejzaże” — prze 
glad aktualności kulturalnych; 
19.20 — Dobranoc i dziennik: 20.05 
— „Człowiek z brodą” — film z se

Dla siebie i środowiska
Hied rieia cnnu /MW pow. poznćńs tieąjo

Deklaracje składane przez członków ZMW zawsze są po­
pierane konkretnym czynem. Tak też było w ubiegłą nie­
dzielę, kiedy to dla uczczenia V Zjazdu partii, młodzież przy 
stąpiła do realizowania podjętych zobowiązań.

Tak dorodne ziemniaki zbierała 
Barbara Sikorska, która - jak 
nam oświadczyła, lubi prace po­

łowę.

wnetZiemniaki dobrze obrodziły, nic więc dziwnego, że koszyk 
się zapełniał. Na zdjęciu: młodzież z Zakrzewa na polach 

dzielców w Dąbrówce.

Ponad 3 tys. elementów do bu­
dowy domu rolnika wykonała już 
młodzież Dąbrowy. Trwa właśnie 
oczyszczanie i magazynowanie 

gotowych prefabrykatów.

Fot. (3) — H. Kamza 

rii „Alfred Hitchcock przedsta­
wia”; 20.55 — „Światowid” — ma­
gazyn spraw międzynarodowych; 
21.25 — „Studio Współczesne” — 
„Giovanni w oleju” Jerzego Ja­
nickiego; 22.20 — Dziennik; 22.45 
— Politechnika TV (powt.).

CZWARTEK: 9—9.30 — Język poi 
ski — „Maria Konopnicka; 9.55 — 
Historia (kl. VIII) „Pierwsza woj­
na światowa”; 10.25—11.35 — „Opo 
wieść północna” — film fab. prod. 
radź.; 11.55—12.40 — Język polski 
— (kl. VIII) — Władysław Rey­
mont; 15.40 — Politechnika TV — 
Geometria I rok — „Elementy 
przynależne”; 16.15 — Politechni­
ka TV — Chemia I rok — „Ukła­
dy wielofazowe; 16.45 — Wiadomo 
ści; 16.55 — Dla młodych widzów 
— k,Ekran z bratkiem” w progr. 
nV in. — „SOWA” — (Stowarzy­
szenie Opiniodawców, Wydawców 
i Autorów), — „Kurs Pieszych” — 
„Drugi Krok” — film z serii 
„Ivanhoe”; 18 — „Teatr Kościusz­
kowców”; 18.20 — „Anegdoty tea?" 
tralne i filmowe” — Wiktora Bie­
gańskiego; 18.45 — „Nad Odrą i 
Bałtykiem”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Trybuna TV; 
20.35 — „Wiem kim jesteś” film z 
serii — „Stawka większa niż ży­
cie” — prod. TV polskiej ode. I,; 
21.30 — „Horyzonty” — mag. gospo 
darczy; 22 — „Dolnośląskie festi­
wale muzyczne”; 22.30 — Dzien­
nik; 22.55 — Powt. wykładów Po- 
litechn. TV.

TV zastrzega prawo zmian.

Kiedy przyjechaliśmy do Ba 
torowa pow. Poznań, porząd­
kowano właśnie teren miej­
scowej bazy Kółka Rolnicze­
go. Traktorzysta Józef Sied­
lecki z pomocą bron talerzo­
wych spulchniał ziemię, by 
później innymi bronami teren 
wyrównać. Równocześnie dru­
ga grupa porządkowała obej­
ście ładując zebrane śmieci na 
platformę.

Rzadko można spotkać tak 
zgrany aktyw jak w Dąbro­
wie. Tam na wspólnym zebra­
niu wszystkich organizacji 
działających we wsi, podjęto 
rzuconą myśl budowy domu 
rolnika. Przystąpiono odraza 
do działania. Podczas gdy oprą 
cowany projekt i rysunek tech 
niczny czeka na zatwierdze­
nie, młodzież, z właściwym jej 
zapałem, przystąpiła do dzia­
łania. Z zebranego funduszu 
zakupiono żwir i szlakę, po­
dejmując produkcję prefabry­

|uż po raz dwunasty

Dzień Znaczka Pocztowego
Po raz dwunasty obchodzony 

jest 9 października Dzień Zna­
czka Pocztowego. Jest to jeden 
z głównych akcentów Międzyna­
rodowego Tygodnia Pisania Li­
stów trwającego w naszym kraju 
od 7 do 13 bm.

Dzień Znaczka Pocztowego u- 
stanowiony został dla uczczenia 
przypadającej w tym dniu roczni 
cy zawarcia pierwszęj Międzyna­
rodowej Konwencji Pocztowej w 
1874 roku. Dzień ten nie jest po­
myślany, jako akcja mająca za­
chęcić społeczeństwo do kupowa­
nia znaczków pocztowych, ale ja 
ko święto wszyitkifh filatelistów 
i sympatyków tegó tak pożyte­
cznego ruchu. Chodki tutaj przede 
wszystkim o propągandę zbiera­
nia znaczków, podkreślenie dy­
daktycznego, kulturalnego i o- 
światowego znaczenia filateli­
styki.

Tegoroczne obchody Dnia Zna 
czka zbiegły się z jubileuszem 
75-lecia powstahia zorganizowanie 
go ruchu filatelistycznego w kra 
ju. Już w okresie zaborów istnia 
ły koła filatelistyczne, nie bar­
dzo liczne, ale za to spełniające 
dużą rolę w umacnianiu polsko­
ści. W okresie międzywojennym 
filateliści rozpoczęli swoją dzia­
łalność w listopadzie 1918 roku. 
Przed drugą wojną światową do 
Wielkopolskiego Związku Filate­
listycznego należało 230 członków. 

katów. Przy tej właśnie pracy 
zastaliśmy grupę młodzieży 
miejscowego koła ZMW z je­
go przewodniczącym Maria­
nem Nowakiem. Zrobiono już 
ponad 3 tys. prefabrykatów po 
trzebnych do budowy gmachu, 
którego ogólny koszt wyniesie 
700 tys. złotych.

Młodzież Zakrzewa podjęła 
bardzo aktualne zobowiązanie 
— dopomoże rolnikom przy 
zbiorach ziemniaków. Zasta­
liśmy ją na polach spółdzielni 
produkcyjnej w Dąbrówce 
przy pracach wykopkowych. 
Oczywiście pomocy swej nie 
ograniczają tylko do tej jed­
nej niedzieli. Pragną spółdziel 
com pomóc w całkowitym i 
jak najwcześniejszym zbiorze 
ziemniaków.

Niedzielne czyny to tylko 
mały wycinek prac społecz­
nych, jakie w bieżącym roku 
zrealizowała młodzież ZMW 
powiatu poznańskiego. Ich ogól 
ną wartość określa suma 305 
tys. zł. Pracowano przy budo­
wie dróg, remoncie świetlic, 
sadzeniu drzew, robotach żniw 
nych itp. Kontynuując podję­
te zobowiązania, w niedzielę 
20 bm. młodzież pracować bę­
dzie na rzecz obronności kra­
ju. (za)

Uczniowie z Gościna 
na cześć V Zjazdu

Członkowie ZMW w Zespole 
Szkół Rolniczych przy Techni 
kum Wodno-Melioracyjnym w 
Poznaniu, ul. Golęcińska, pod­
jęli szereg zobowiązań dla ucz 
czenia V Zjazdu partii.

Postanowili oni m. in. wyko 
nać prace ziemne przy budo­
wie brodzika dla dzieci w 
przedszkolu nr 3 oraz poświę­
cić dużo czasu na utrzymanie 
porządku na terenie i wokół 
szkoły. Ponadto zobowiązali 
się także do osiągania w tym 
roku szkolnym szczególnie do 
brych wyników w nauce.

Równocześnie wspomniani 
uczniowie wezwali pozostałe 
organizacje ZMW w szkołach 
rolniczych naszego wojewódz­
twa do podejmowania podob­
nych zobowiązań, (a-o)

W 25-leeie LWP

Spartakiada obronna
Z inicjatywy Zarządu Powiato­

wego Ligi Obrony Kraju i ZMS 
w Szamotułach, zorganizowana zo 
stała I Spartakiada Obronna z 
okazji 25-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego. Drużyny w biegu pa­
trolowym popisywały się udziela 
niem pierwszej pomocy, wiadomo 
ściami z budowy sprzętu wojsko­
wego i historii LWP, strzelaniem, 
rzucaniem granatu do celu itp.

Puchar przechodni za I miej­
sce zdobyła drużyna klasy Ha z 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Szamotułach. Akcentem końco­
wym udanej spartakiady było 
spotkanie młodzieży z zaproszo­
nym oficerem Wojska Polskiego.

(mr)

Również po zakończeniu II woj 
ny światowej filateliści natych 
miast wznowili działalność. Już 
w maju 1945 roku odbyła się w 
Poznaniu' pierwsza w kraju wy­
stawa znaczków pocztowych. O- 
becnie wielkopolscy filateliści to 
organizacja bardzo liczna i pręż­
na. W ich rejestrach widnieje 
8 186 członków dorosłych i 4 638 
młodzieży, z tego w Poznaniu 
przypada około 5 000 dorosłych i 
około 2 500 młodzieży. Są oni zrze 
szeni w 128 kołach filatelisty­
cznych — seniorów i 220 w szkol 
nych kołach filatelistycznych. Do 
najbardziej żywotnych ośrodków 
filatelistycznych w naszym woje­
wództwie należą oprócz Poznania 
— Nowy Tomyśl, Ostrów, Kalisz, 
Leszno, Piła, Gniezno. Bardzo 
dobrze rozwija się ruch młodzie­
żowy w Kępnie, Kościanie, Ostro 
wie i Gnieźnie.

Tydzień Pisania Listów jest im 
prezą międzynarodową, powołaną 
do życia przez Światowy Kongres 
Pocztowy w Ottawie w 1957 r. Za 
sadnicze zadanie „Tygodnia” to 
pogłębienie idei pokoju na świe­
cie poprzez utrzymanie korespon 
dencji służącej sprawie wzajemne 
go porozumienia ludzi różnych 
narodowości, ras i przekonań po­
litycznych. (s)
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